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TRAGEDJA NA DNIE MORZA. P. W A C Ł A W FIL IRCZYNSKI 
mż. - rnierniiczy wydz ia łu budownictwa 
Magist ratu m. Łodzs, sekretarz Związku 
Zawodowego Techników. Znany pracow-
mik na niwie społecznej — obchodził dzie­
sięciolecie pracy w samorządzie łódzkim. 

Łódź została wydobyta w godzinę po zgonie 31 ludzi. 
Rovignio. 8. 8. — (Tel . w ł . ..Łódzkiego 

Echa Wiecz. " ) . — Katastrofa, jaka spotka­
ła wczora j łódź podwodna ..S 14" w pobli 
i u wysp B r i o n u o b o k Pol i . zamieniła sie 
wczoraj wieczorem w tragedie. Łódź, u-
szkodzona dziobem torpedowca . .Mistor i " 
zatonęła i za t rzymała.s ie na dnie, t j . w 
głębokości około 40 metrów-

Ponieważ z łodzią udało sic nawiązać 
kontakt sygna łowy, stwierdzono, źc cała 
załoga żyje i wydobyc ie łodzi powierzono 
admira łowi Foschini. 

Morze by ło wprawdz ie nadzwyczaj 
wzburzone, ąle mimo to udało sie nurkom 
dotrzeć do łodzi . Sygnały załogi dały do 
zrozumienia, że powietrze staie sic 

trudne do zniesienia 
1 wobec tego proszono o przyśpieszenie ro 
bót; tymczasem burza na morzu wzma­
gała sie I tamowała gorączkowe nrzygoto, 

wania do podniesienia łodzi. Nurkom uda­
ło się po k i lku godzinach nadzwyczaj nie­
bezpiecznej i uciążl iwej pracy założyć 

stalowe liny pod kadłub łodzi 
oraz przymontować przewód, doprowa­
dzający powietrze. W dalszym ciągu zain 
stalowano połączenie telefoniczne. 

Załoga ponownie a larmowała ratują­
cych, że ty lko bardzo szybkie wydobyc ie 
może ich uratować. Powietrze wpompo­
wane nic przyniosło im żadnej ulgi. 

Podwojono zatem gorączkowe wys i ł k i . 
Skoro t y l ko morze sie nieco uspokoiło, 
przystąpiono do podnoszenia łodzi. Pod 
wieczór udało sic ją podnieść na wyso ­
kość'13 metrów od powierzchni wody .— 
Wtem wszelkie sygnały od załogi nagle 

• umi lk ły . W godzinę później łódź 
znalazła sie na powierzchni. 

B y ł a t o godziną. 18.30.; Wyłamano otwory, 

W słońcu — zdrowie. 

Grupa dzieci na kolonjach w Dąbrówce pod Zgierzem. 

Samem powietrzem żyć nie można. 

ale niestety nikt z załogi już nie żvł . — 
Dwóch of icerów i 29 ludzi 

poniosło śmierć 
z powodu zatrucia gazem ch lo rowym. 

PŁYWAJĄCA TRUMNA. 
Pola. 8 sferpnfa. (Tel. w ł . „ Ł . Echa W. " ) 

Lekarz okrętu „Br ind is i " , k tó ry brał u-
dz''ał w akcj i ratownicze]', zb l iży ł się w ma 
sec przeciwgazowej do o tworu łodzi pod­
wodnej, ale już w ki lka chwi l 

upadł bez przytomności. 
^Pomimo maski gazowej został zatruty 

w y d o b y w a ja cem i się wyz iewami . Po dłu­
gich wys i ł kach udało 'się p rzywróc ić go 
do życia. 

Z w.iclką ostrożnością zabrano się do 
dalszych prób wydobyc ia zwłok. 

Z małej wtieży łodzi podwodnej wydo-

zwłoki mechanika, 
I z łożoro j ! w jadalni okrę*u „B r i nd i s i " za­
mienionej w kostnicę. Ponieważ dalsze 
próby pozostały bez sukcesu, postanowio­
no pływającą trumnę przyholować do do­
ków mai ynarki wojennej w Pol i . 

O godzinie 3 nad ranem 
smu!::y kondukt wp łyną ł do portu wojen­
nego. 

pod Warszawą. 
5 s i ó s t r m i ł o s i e r d z i a r a n n y c h . 

Z Warszawy donoszą: 
Na szosie miedzy Warszawą a Mszczo 

nowem w odległości 6 k im od Nadarzyna 
wyda rzy ła się znowu katastrofa autobu 
sowa. 

Wskutek wady w k ierownicy zwal i ł 
się do rowu autobus 

„Express Mszczonowski", 
prowadzony przez właściciela, Jana L i ­
pińskiego. Autobusem jechały 22 osoby, 
z tego 16 sióstr miłosierdzia z zakładu 0 -
patrzności Bożej przy ul. Chełmskiej Nr. 
19 w Warszawie, jadących na rekolekcje 
do Kostowca w powiecie błońskim. 

Wskutek katastrofy 5 sióstr miłosier­
dzia odniosło rany. Siostrę Wik to r ię f c -
odorczyk 

ze złamaną kością udową i 
ogólnie potłuczona odwieziono do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 

Pozostałe siostry odwieziono innemi sa 
mocliodatni do zakładu. 

Kierowca Lipiński wyszedł bez szwan 
ku. Autobus po zbadaniu przez policję, od­
stawiono do Warszawy. 

Lotnicy pota ró do Paryża sailoli. 
Major Kubala znajduje 
Oporto, 8.8. Majorowie Idz ikowski i 

Kubala, k tó rzy mieli wyjechać do Paryża 
otrzymal i od polskiego attache wojskowe­
go z Paryża telegram, wzywa jący ich do 
Wstrzymania swego wyjazdu, ponieważ / 
Le Bourget wystar tu je po nich samolot. 
Samolot ten miał wy lądować na lotnisku 
Silwaldoe koło Espinho. 

Na wieść o tern gubernator w Oporto 
kazał lotnisko oświetl ić i poczynić wszel­
kie przygotowania dla ułatwienia samolo­
tow i lądowania. 

W czasie tych przygotowań p rzyby ł 
do Silwadoe major Idz ikowski i oświad­
czył , że w obecnych warunkach pole to 

nie nadaje się do lądowania. 
Po powrocie do miasta mir . Idz ikowski 

telegraficzne zarządził skierowanie samo^ 

się jeszcze w szpitalu. 
lotu paryskiego na lotnisko A lwcrca w po 
bl iży L izbony, zawiadamiając .iż uda się 
tam wraz z majorem Kubala. 

Lizbona. 8. S. — Na pokładzie samolotu, 
przybyłego z Paryża po lotn ików pol­
skich, znajdował sie inżynier f i rmy Lor -
raine Diet r ich, k tó ry ma dokładnie zbadać 
motor samolotu „Marszałek Pi łsudski" i 
dopilnować jego transportu do Paryża. 

Lizbona, 8. 8 . c — Lotnicy oświadczyl i , 
że gdy spadli do oceanu mieli jeszcze 

2000 klg. benzyny 
i dość o l iwy do kontynuowania lotu. 

Inżynier Amiot odwiedzi ł mir. Kubalę, 
k t ó r y znajduje sie jeszcze w szpitalu, a nie 
jak donoszono wczora j w hotelu i z łoży ł 
mu życzenia. Obiecał, że przygotuje dru- . 
gi samolot do lotu transatlantyckiego. 

Grecja nie chce płacić. 
Bandyci nie otrzymają 5 miljonów. 

Wydawan ie ob iadów uczestnikom pó łko lon i i w Parku 3-Maja. 

Ateny, 8.8 (tel. w łasny „Ł. "Echa W i e ­
czornego). Jeden porwany przez bandy­
tów członków greckiego parlamentu, za 
k tórych zażądano od rządu 

5 mi l jonów drahm okupu, 
wróc i ł do stol icy. 

Poseł Melas nadal znajduje się w ręku 
rozbójników. Rząd grecki odwołał na 
wczorajszem posiedzeniu pierwotną zgo­
dę na wypłacenie bandytom 5 mil jonów 
drahm okupu. 
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CZARY 
Dziś dawno oczekiwana premiera I 

W i e l k i s i lagier f i lmowy według powieści p ióra E. Mar l i t t a p. t. 

Tragedja Panny 
ł - ł f-« : - i W rolach głównych: t- i I - I w 

M A R C E L L A A L B A M I , F R I D A R I C H A R D , 
H A N S M I E R E N D O R F , A N T O N I P O I N T N E R . 

N A D PROGRAMt 

Komedja ameryKańsKa w 2 aKtach. 
O s t a t n i e 2 s e a n s y K I N O w O G R O D Z I E . U 

Na pierwszy seans wszystk ie miejsca po 50 groszy. 

Jesienna sesja Rady Ligi Narodów Program uroczystości niedzielnych w Wilnie. 
odbędzie sią pod przewodnictwem ministra Procope 

b. p o s ł a F i n l a n d j i w W a r s z a w i e . 

T r a n s m i s j a P o l s k i e g o R a d j a . 

Z Genewy donoszą* 
Obrady rozpoczynającej słe w dntht 30 

b m. stsjf jesiennej Rady L*g> Narodów 
toczyć sie będą pod przewodnic twem f iń­
skiego ministra spraw zagranicznych, dr. 
Procope. k tó ry — Jak wtadomo — był po-
przedr io posłem w Warszawie . 

Porządek obrad Radv obejmuje 28 
spraw, z k tórych najdoniioślejszą jest nie­
wątp l iw ie kwestja 

zatargu polsko - l i tewskiego. 
Sprawę te referować będzie holender­

ski mV spraw zagranBcztrych, Balearts 
von B! dand. 

Z inu.ych spraw, interesujących Polska 
Rada rczpa t rywać ma skargę mraejszoścł. 
niiemłecklej na Śląsku dotyczącą szkolnic­
twa. 

Ponadto Rada wysłuchać ma sprawo-
zd?nia kormsłł o sprawach szkolnictwa l i ­
tewskiego na Wileńszczyźnie. 

Wreszcie w y p o w i e się Rada w spra­
wie po j ek towanc i budowy nowej siedzi­
by L ig i Narodów w Gemwiic. 

6 miliardów 677 miljonów dolarów 
w y n o s i b u d i e t A m e r y k i P ó ł n o c n e j . 

Waszyngton, 8 sierpnia. Budżet na rok 
/929/30 wynosi w wydatkach 6.777 mil jo­

nów dolarów, czyl i o 400 mi l jonów wiece] 
aniżeli budżet na rek obecny. 

O h y d n e m o r d e r s t w o 
na tle rozrachunków spadkowych. 

Z Warszawy donoszą: 
W Tłuszczu pod Warszawa dokonano 

wczora j zuchwałego morderstwa. 
W odległości 4 k im. od stacii kolejowej 

znaleziono nad ranem leżące w kałuży 
k r w i 

pokrajane nożem zw łok i młodego 
mężczyzny. 

Dochodzenie policyjne ustali ło, że zabi 
t ym jest mieszkaniec ws i Mlose 27-letni 
W ładys ław Kislńskl. 

Zabójstwa dokonał szwagier Kisińskie 
go Stanisław Ściborowski na tle sporu o 
spadek po ojcu. 

w nowe! szacie. 
Po ukończeniu budowy tunelu pod Alejami 

Jerozolimskiemu 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Roboty nad budową tunelu-dobiegają 

końca. Niedługo już zacznie się budowa 
dworca centralnego, dużego 

prawie europejskiego dworca, 
jakiego brak tak bardzo razi wWarszaw ie 

Dworzec ten, k tó ry stanie nieco dalej 
od Marszałkowskie j , niż obecny, będzie 
miał jakby swe fi l je, 

t r z y przystanki centralnego d w o r c a : 
w Szczęśliwicach. Ochocie 1 na Solcu. Na 
Ochocie za t rzymywać się będą wszystk ie 
pociągi przybywające od zachodu na dwo 
rzec centralny, lub wychodzące z niego 
w t v m kierunku. 

Później tak samo będzie i w SzczęśH-
wicach, gdy Warszawa bardziej sic roz­
buduje, narazie stawać tam będą tylko 
niektóre pociągi. 

Na Solcu, k tó ry leży dziś w samem 
centrum miasta, za t rzymywać się będą 
również wszvstk ie pociągi dalekobieżne 
I pośpieszne. Tak samo na dworcu Wscho 
dnim. k tó ry będzie przebudowany i powie 
kszony. 

Dworzec Wi leński będzie skasowany. 
Ten sam los spotka szpetny budynek 
dworca Gdańskiego. Ale kolej obwodo­
w a zostanie, a nawet zyska nową półko­
listą l inję na południu Warszawy , k tó ;a 
połączy szerokim łukiem Szczęśliwice z 
Grochowem. Między Czerniakowem a 
przec iw leg łym brzegiem praskim wybudo 
wany będzie n o w y most ko le jowy dla tej 
l ini i . Kolej obwodowa snełniać będzie ro­
lę komunikacj i lokalnej. Uruchomione być 
też mają na niej 

pociągi elektryczne, 
ciągnięte nie przez parowozy, lecz elek­
t rowozy ( lokomotywy z akumulatorami). 
Pa rowozy używane będą ty l ko do pocią­
gów towa rowych . 

Na południowej części kolei obwodo­
we j , prócz ruchu lokalnego, odbywać się 
będzie też ruch pociągów towa rowych 
dalekobieżnych. Chodzi bowiem o to 
aby tunel przecinający miasto nie b v ł zbyt 
przeciążony. Będzie on s łuży ł wy łączn ie 
do ruchu osobowego. 

Wi lno. 8. 8. — Tegoroczny zjazd legjo 
n is tów w Wi ln ie zapowiada sie okazale.W 
niedzielę o godz. 8,10 nastąpi 

powitanie Marsz. Piłsudskiego 
i p rzybywa jących gości na dworcu kole­
j o w y m . 

O godz. 10 przed poł. odprawiona bę­
dzie w katedrze msza Św., a potem od­
będzie się w obecności Marszałka 

poświecenie sztandaru 
wileńskiego okręgu Związku Legionistów. 
Poświęcenia dokona ks. biskup Bandurski-

Po poświęceniu sformuje sie pochód, 
do którego zgłosiło już swój udział bardzo 
wic ie organizacyj wi leńskich. Wezmą w 
nim udział organizacje b. wo jskowych , a 
wś ród legionistów m. in. oddział zakopian 
ski w strojach góralskich. 

Część pochodu, przedewszystk icm zaś 
legioniści, poczty sztandarowe oraz zapro 
szeni dostojnicy, udadzą sie na eóre Zam­
kową, gdzie nastąpi złożenie wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. 

Stamtąd pochód podąży do sali mie j ­
skiej. Część uczestników weźmie udział w 
akademji w sali miejskiej, k tóra zagai pre­
zes zarządu głównego Z w . Legionistów 
dr. Piestrzyński . Przemówienie powitalne 
wygłoszą wojewoda wi leński 1 prezydent 
Wi lna . Część ar tystyczna wypełn ią pro­
dukcje ar tystyczne zespołu Reduty i chó-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Pan Prezydent Rzpl i tej zapowie­
dział na jutro, swój przyjazd do Kielc na 
zakończenie marszu szlakiem kad rówk i , 
aby osobiście pogratulować zwyc ięs twa 
p ierwszym drużynom. Jest to dowodem 
wielkiego znaczenia, jakie przypisuje gło­
wa państwa do zawodów marszowych, 
stanowiących jedną z g łównych podstaw 
przysposobienia wojskowego młodzieży. 

W y n i k i drugiego marszu szlakiem ka­
d rówk i na odcinku Miechów — Jedzejów 
dłueoścl 40 k im. są następujące: 

Pierwsza przyby ła drużyna 21 pp. w 
czasie 4 godz. 19 m. 55 sek., druga 5 pp. le 
gjonowej — 4 g. 30 m. 35 s.. trzecia 49 pp. 
Kołomyja — 4 g. 31 m. 20 s.. czwar ta 33 
pp. Łomża — 4 g. 31 m. 35 s.. piata 40 pp. 
L w ó w — 4 g. 32 m. 11 s.. szósta oułk sape 
r ó w K r a k ó w — 4 e. 35 m. i t . d Ogółem u 

ru „Echa" . Po przemówieniu gen. Rydza 
śmigłego jeden z legionistów wyg łos i od­
czyt . 

Po południu w ogrodzie Bernardynów 
odbędzie się obiad dla uczestników zjazdu. 
W sali miejskiej wyświe t lany będzie f i lm 
„Szaleńcy" z cyk lu „ I B rygada" według 
scenariusza Czyżowskiego, na k t ó r y w 
czasie zjazdu bedą mieli wsteo bezpłatny 
za okazaniem legi tymacj i uczestnicy zjaz 
du. 
O godz. 5.45 po poł. wyg łos i Marszałek 

Pi łsudski 
w sali teatru „Redu ty " na Pohulance od­
czy t . 

Wieczorem o godz. 9 wyda je wojewo­
da wi leński w pałacu raut dla uczestni­
k ó w zjazdu legionistów. Raut ten zaszczy­
ci swą obecnością Marszałek Pi łsudski ! 
inni dostojnicy. W czasie rautu zespół 
Reduty wykona na dziedzińcu oałacowyn, 
jeden z ak tów „Sułkowsktef fo" . Ponieważ 
jednak salę pałacu wszystk ich uczesników 
pomieścić nie zdołają, wyda ie Wi lno rów< 
nocześhle z rautem w ogrodzie pałacu w o 
jewody wieczerze dla uczestników zjazdu 
Po „Su ł kowsk im" dawny zespół teatru 
pierwszej dywiz j i Legjonów odegra sztu­
kę p. t. „Legun w niebie". 

Cała uroczystość będzie t ransmitowa­
na przez radjo. 

Por. Kalina w Bagdadzie 
otrzymał rozkaz powrotu koleją. 

Z Warszawy donoszą: . 
Zgcdnie z obowdązującerd w lotnie-

twiie wo jskowem rygorami , lo tn ikowi Bfrj 
wolno opuszczać powierzonego mu apa­
ratu — bez otrzymania od bezpośredni.*.:] 
zwierzchności innego rozkazu. 

Sterownic do tego, po katastrofie w 
Bagdadzie por. Kalina pozostał na miejscu 
i przystąpi ł do naprawy samolotu, aby 
na nim kontynuoweć lot. 

Ponieważ jednak wedle informacyj po­
siadanych w Warszawie , naprawa uszko­
dzonego samolotu 

jest bardzo utrudniona. 
a dalszy lot mógłby sie okazać r yzykow­
nym, departament lo tn ic twa przesłał por. 
Kalinie rozkaz odesłania uszkodzonego sa 
molotu bagażem i powro tu wraz z sfer 
iantem Kłosfnkiem 

drogą lądowo-morską. 
Zmicna tego rozkazu mogłaby nasr.ł 

pić ty lko wówczas, gdyby por. KaWna za 
meldował, vi samolot naprawi ł i że możi? 
odbyć na nim drogę służbową, meldunku 
jednak takiego dot^d nie otrzymano. 

Książeczka wojskowa nie wystarcza. 
P r z y p r z y j e ź d z i e d o G d a ń s k a p o t r z e b n y Jest d o w ó d o s o b i s t y 

l u b l e g i t y m a c j a u r z ę d n i c z a . 
Z Warszawy donoszą: 
W związku z licznemi zapytaniami w ł a 

dze administracyjne wyjaśniają, że ksią­
żeczka wojskowa bez fotografi i ndte jest 
wystarcza jącym dowodem dla przekroczę 
nia granicy przy wyjeździe na teren wo l ­
nego miasta Gdańska. 

Dowodem wystarcza jącym na ten prze 

jazd są 
kra jowe dowody osobiste, 

względnie legf iynwcje urzędnicze, zaopa­
trzone w fotografie 1 pieczecie urzędów 
państwowych lub komunalnych. 

Pozwoleń na wy jazd wycieczek do 
Gdańska udzielać moga komisarjaty rzą­
du, a na prowfr.cj i starostowie. 

Śmiertelny upadek z dachu. 
T r a g i c z n y z g o n s t a r c a . 

kończy ły marsz 53 zesnoły. zdyskwal i f i ­
kowano 5. Zeszłoroczny rekord 5 on. Iegjo 
nowej w czasie 5 g. 5 m. pobiło ogółem 18 
zesnołów w tern 3 strzeleckie. 

W y n i k i etapów razem: prowadzi 33 pp. 
chociaż 21 pp. bardzo sie zbl iży ł . 

(—) Przygotowania do drugiego lotu 
polskteco przez At lantyk zostały ukończo­
ne. Aparat Caprioni hydroplan si ły 1200 
H. P. został zakupiony za pieniądze Po la ' 
ków amerykańskich we Włoszech. 

Lo tu podjęli się kapitan Kowalczyk i p. 
Klisz. 

(—) B. minister Dobruck? został miano­
wany naczelnym lekarzem P. K. O. 

(—) W IV Dyor ie Samochodowym po­
pełnił w obawie przed k?rą za samownm i 
wydalenie sfę samobójstwo 22-Ietni żoł­
nierz Leon Pastwiński . 

(—) Zatarg w fabryce Krusche i En-
der zos'ał z l i kwidowany. 

Łódź. 8 sierpnia. — Dzisiaj około godzi 
ny 10 rano we ws i Ka ły . gm. Radogoszcz 
pod Łodzią w y d a r z y ł się t ragiczny w y p a 
dek. 

Oto 73 - letni Wawrzyn iec Sikora, po­
k rywa jąc dach papą na budynkach nieja­
kiego Benemowskiego. spadł na ziemię. 

Nieszczęśl iwy starzec uległ 
pęknięciu czaszki 

i w pół godziny po wypadku zmarł , nie oó 
zyskawszy przytomności . 

Z w ł o k i zmarłego zabezpieczyła pol ic j i 
do czasu zejścia komisj i sadowo-lekar 
skiej. 

Dodatkowy budżet m. Pabjanic uchwalony 
Z Pabjanic donoszą: 

Na onegdajszem posiedzeniu Rady Mlo j 
skiej m. Pabianic zatwieid lzono dodatko­
w y budżet zamykający się sumą 

217.000 ł ł e t y c h . 
W budżecie dodatkowym przewidzia­

no następujące pozycje rozchodowe. 
Uposażenie członków Magist ratu 10 

tys. zł., • instalacja e l t k t i yczna w . Mag.-

Strajk budowlanych robotników 
w A l e k s a n d r o w i e . 

stracie 20.000 zł., przebrukowanie ulic £ 
tys. zł., remont ulic 6.700 zł., remont szko­

ł y 32.000 zł... remont szpitala 8.000 zł., o­

kręgowa pracownia robót ręcznych 2.000 
zł., w y k u p placów 26.000 zł., łaźnia miej­
ska 3O.C00 zł., wykończenie mostu 20.00i, 
z!., budowa baraku dla bezdomnych 3? ty­
sięcy z ło tych. 

-(:o:)-

Aleksandrów. 8 sierpnia. — W dniu dzi 
siejszym w Aleksandrowie wybuch ł strajk 
robotn ików budowlanych. Robotnicy do­
magają sie podwyżk i płac o 1 z łoty dzien­
nie. . 

Przedsiębiorcy odmówi l i udzielenia pod 
w y ż k i , wobec czego strajkujący wys ła l i 
delegacje do inspektora pracy z prośba c 
interwencje. 

Przebieg stra jku spokojny. 
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GRANICE WRAŻLIWOŚCI ZMYSŁÓW. 
Czucie zastępujące wzrok. 

Hellmesberger, ,.. znany w przeszłości 
skrzypek i dyrektor konserwator ium mu­
zycznego w Wiedniu, rzek i k iedyś: „ S ł y ­
sząc s łowa Beetl iovena. widzc kolor czer 
w o n y ; muzyka Mozarta jest dla mnie b łę­
kitna, a wszelka fa łszywa gra ma barwę 
zielona". 

Powyższe orzeczenie świadczy na jwy 
raźniej, że słuchanie muzyk i , względnie 
Przyjmowanie wrażeń muzycznych, dla 
Hellmesbergera połączone by ło 

z odczuciem barw. 
Zjawisko podobne nic jest rzadkością a 

muzyków. Dyrygent ork ies t ry Buelow nie 
raz podczas prób żądał od swego zespołu, 
b y tą lub inna część symfoni i zagral i bar­
dziej „ cze rwono" lub ..zielono". Członko­
wie ork iest ry zaś \viedzicl i bardzo dokład 
nie. jakie pojecie u k r y w a sie nod tem okre 
śleniem. O ile wrażenie słuchowe w y w o ­
łuje przed wewnetrznemi oczyma jedno­
cześnie i barwę, objaw podobny zwie się 

zdolnością słyszenia barw. 
Każdy, kto na podobne objawy zwróc i ł 

uwagę, w ie z doświadczenia, że nieraz ja­
kaś część symfonj i wyda je mu sie jasna. 
Inna znowu ciemniejsza. Wie le osób potra 
f i to określić dokładniej, oznaczając ściśle 
barwę pojedynczych tonaeyj : C-moll w y ­
daje im się bronzowa. F-dur zielona, E-dur 
niebieska lub czerwona. C-dur olśniewają­
co biała. 

Jest to zresztą zależne od odczuwań in 
dywidua inych, a w p ł y w sugestii jest bar­
dzo łatwy, stąd w y d a sic rzeczą zrozumia 
łą. że całe zagadnienie odróżniania ba rw 
zapomocą słuchu w czasach dawniejszych 
t raktowano z pewnem niedowierzaniem, 
łącząc je z możl iwością 

pomieszania zmys łów. 
Dopiero Fechner i Nussbaumer (zasłu­

żeni uczeni na polu psychof izyki) w sie­
demdziesiątym dziesiątku lat zeszłego stu 
lecia cała te kwestie przenieśli na grunt 
wiedzy ścisłej. 

Jest bardzo trudno zbadać całokształt 
z jawiska słyszenia ba rw zapomoca jakiej­
ko lw iek metody. F izyk Argelander usi ło­
wał z rezultatem pomyślnym wynaleźć po 
równawczą metodę pomiarowa. Do w y ­
wołania tonów uży ł piszczałki , z które j 
można by ł o wydobyć dziesięć określo­
nych tonacyj. Osoby podlegające doświad 
Czenhi z szeregu przedstawionych im ko­

lo rów w inny b y ł y wyb ierać , t i . określać 
najściślej barwę słyszana, przyczem usu­
nięto zupełnie niektóre niejasne pojęcia w 
rodzaju np. jak kolor jasno.czerwony ciem 
noczerwony i t. p. x 

Zdolność słyszenia ba rw i lościowo o-
krcśla sie bardzo rozmaicie. Dawniejsze 
dane w t v m względzie wahała sie od 3 do 
25 proc. Nowe badania w t v m kierunku. 

Dokładniejsze dane o zdolności słysze­
nia ba rw zebrać sie dało na'podstawie ba­
dań prof. Anschuetza,- poczynionych- ' na 
pewnym n iewidomym muzyku. , Pawle 
Doerken, k tóry utraci ł wz rok W trzynas­
t y m roku życia. Każdy ton. jak i ten. ostat­
ni s łyszy lub sobie wyobraża, wywo łu j e 
w nim 

wrażenie świetlne 

Zaufanie. 

A . (do zadłużonego starego kawa le ra ) : — A więc zaręczyłeś 
się na stare lata? 

B . : — Tak , ale na miłość Boską n i komu o tem nie opo­
wiadaj . Ty l ko najbardziej zaufani wierzycie le mogą 
o tem wiedzieć. 

przedsięwzięte przez amerykańskiego pro 
fesora psychologii Cóle'a. wykazu ją , że 
przeciętnie 
2 proc. ludzkości może słyszeć ba rwy . 

Zwłaszcza dzieci ut rzymują, że poje­
dyncze tony mają swoje odcienia. Ludzie, 
obdarzeni własnością ! odróżniania barw 
za pośrednictwem słuchu, w większości 
w y p a d k ó w podają okres dzieciństwa, od 
lat sześciu do dziesięciu, jako chwi lę Wy­
stąpienia p ierwszych ob jawów rei zdolno­
ści, która zdaje sie bvć dziedziczną, nie 
mając jednakże nic wspólnego z Uzdolnię 
niem do muzyk i . 

lub barwne. Okazało sie. że kolor żó ł ty , 
k tó r y z w y k ł łączyć z tonem A. po k i l ku se 
kundach zmieniał się. przyjmują odcień 
b ronzowawy i wreszcie przechodził w ko 
lor niebieski. Czas up ływa jący pomiędzy, 
zmiana ba rwy notowano bardzo d o k ł a d ­
nie, przyczem okazała ' s ie' Zadziwiająca 
zgodność pauz. i zmian odc ien i -w poszcze­
gólnych próbach doświadczalnych, k tó-
rychby subiektywne odczucie samo. przez 
się n igdy wykazać nic zdołało. Osiągnięto 
zatem ważny dowód ob iek tywne j ' w ia ro -
godnośei danych o zdolności- słyszenia 
barw. 

Zasadniczo mało odbiega od powyfeze 
go zdolność n iektórych ludzi odfcó&rianla 

zapachu barw. 
Niewidoma' i głucha m ł o d a Amefyfcanfca, 
Wi l le ta Huggins. jak dowiod ły badania n-
niwersytętu w Chicago, potraf i .rozróżniać 
zapach barw.-Wiele osób n iewidomych po 
siada zdolność odróżniania po zapachu. 0-
becność w pokoju poszczególnych' ludzi 
lub zwierząt . Wi l le ta jednakże potrafi 
wśród różnorodnie barwnych nici w trzy 
dziestu gatunkach odróżnić po zapachu po 
jedyńcze ich ko lory . Nie jest wykluczone, 
że każdy barwn ik uży ty do farbowania 
nici ma swó j odrębny zapach. P róby po-

' równawcze instytutu psychologicznego w 
Chicago w y k a z a ł y te same zdolności u 
dwóch jeszcze studentów o innych normal 
nych zmysłach. 

Czucie W i l l e t y Huggins jest tak wy-
subtelnione. że zastępuje jej słuch i wzrok. 
Metodę „s łyszenia" Heleny Keller, pole­
gającą na dotykaniu w a r g mówiącego W i 
l letta uzupełnia sobie, dotykaiac końcem 
palców krtani , jego. Człowiek normalny 
w y c z u ł b y w ten sposób t y l ko nieokreślo­
ne drgania i wibrac je, k tó rych nie umiałby 
sobie w y ł o ż y ć z sensem. Wi l le ta zaś, przy 
ł o żywszy do piersi mówiącego patyczek 
drewniany, którego drugi koniec sami 
t r zyma w rece 

rozróżnia dźwięk I wyrazy. 
Dotyk iem w y c z u w a druk poszczegól­

nych s łów, oznaczonych wie lk iemi l i tera­
mi . 

Niewielu z nas wie. jak zaostrzone są 
nasze zmys ły i jak daleko sięgają i ch gra­
nice u ludzi wy ją t kowo w r a ż l i w y c h . — 
.Zmysł powonienia jest najsubtelniejszym 
sprawdzianem istnienia jakleiś : mater j i , któ 
rej obecność wykazać potraf i leniej niż u-

' czynić to może analiza chemiczna. Trudno 
nawet wys taw ić sobie, na jak małe ilości 
reagują n e r w y zmys łu powonienia. Wia ­
dome jest z jawisko, częstokroć dowiedzlo 
ne w teatrze, że t r zyk ro tne pociągnięcie 

^papierosa przez aktora wystarcza na to, 
aby zapach jego udzielić całej widowni. 
Jeden jedyny mi l igram olejku różanego 
wyczuć można w każdem miejscu pomie­
szczenia objętości 5000 mt r . sześć* 1 mili­
gram s iarkowodoru wyczuć można w po­
mieszczeniu objętości 10000 mtr. sześć, 1 
mil igr . piżma na 100,000 mtr. sześć, 1 ml-

.Jigr. merkaptaaa (siarkewpdanti etylu) w 
20.000,000 mtr. sześć powietrza. Podob­
nie, njaj-e Hgs^i, r iawet trudno wyobraz ić so 
bie w praktyce. Zmysł słuchu zaś pracuje 
tak subtelnie, że czynności jego 

w cyfrach wyrazić nie można wcale. 
Jest to zupełną niemożliwością. 

ZUZANNA N O R M A N D . 

Kinematograf. 
Spotkałam Paolo pewnego majowego 

Wteczoru, w z g M M r w y c h kuluarach przy­
stanku „Reaumur - Sebastopol". Godzina, 
|W które j go uj rzałam nrfle jest na-ogół sprzy 
Jajćicą do prowadzenia rozmów. B y ł o to 
pod koniec o w y c h wycieńczających dni, 
k tó rych Pa ryż być może jeden ty lko lu-
dlziOm użycza: podziemia Met ro w ioz ł y 
swe rozgorączkawaine t łumy, które, po 
Skończonej pracy, ponure i wyczerpane c i ­
snęły się i t ł oczy ły , śpiesząc do upragnio­
nego spoczynku, jak gdyby -minimum cza­
su, zużytego na powró;: do swych pantofl i 
miało napełnić dumą serce robotnika, ni-
czem równanie z trudem i zwycięsko roz­
wiązane przez egzaminowanego ucznia. 

W podwójnym prądzie: p rzyp ływ ie [ ' 
odp ływ ie ludności, k tóra jak potok w y p ł y ­
wa ła z kuluarów lub wpadała w nie za­
wsze t y m s a m y m , - m i a r o w y m , ry tmicz­
nym krok iem, Paiolof stanowił element sta­
ł y , niewzruszony, którego przeznaczę-
niem by ło nie posi łkować się chwi lowo 
kuluarami i schodami ale mieszkać tam, 
na rozstajnej drodze, atakując przechod­
n iów i k rzycząc : 

— Dwadzieścia sous, moje śliczne kon­
walie, dwadzieścia sous... 

Mi ja łam go jak tyle innych osób z poś-. 
pilechem, gdy machnął mi przed samą twa 
rzą s w y m nędznym , pęczkiem białych 
dzwoneczków, dawno już pożółk łych i za-
wfęd łych w oiężkiem powietrzu paryskie­
go podziemna. 

— Dwadzieścia sous — wołał - Paolo 
despotycznie zagradzając mi drogę. 

Już miałam usunąć go, mówiąc: 
— Odejdź! Nie chce twoich pięknych 

kw ia tów. Na co mi one? kiedy twarz dzie­
cka wst rzymała ranie. Nie by ło na niej śla­

du tej bezczelnej zućhwiałośdl, k tóra 
brzmiała w głosilc jego i s łowach. Blada 
i jak gdyby brudna nie miała na sóbic — 
rzecz dz iwna — nawet zwyk łego komer­
cjalnego uśmiechu. W zaciśniętych ustach 
i wz roku błagalnym czytafaui wyraźn ie 
jakąś obawę, k tóra mi boleśnie przeszyła 
seice. 

— Masz — rzekłam — oto dwadzieś­
cia sous, ale zostań przy swoich kwiatach. 

Ż w a w o chwyc i ł monetę i żebrzącym 
głosem przcm&wJł: 

— Oddam pani wszystkie, hę? Więcej 
niż t rzy pęczki. Niech pani weźmie je za 
pięćdziesiąt sous. 

U łożywszy zwiędłe gałązki w nędzny 
•aż do śmieszności bukiecik podawał mii go 
zdecydowanym i natrętnym ruchem. 

Jego nalegauiie nile podobało mi się. 
— Nie. Mów i ł am ci, żebyś zatrzymał 

swoje kw ia ty , sweje. brzydkie kwiaty. . . 
— Dzień się kończy — jęknął — nie 

wiem, czy pani sobie'zdaje sprawę... 
— Masz jeszcze jeden frank i daj m i 

spokój... . - . " 
Gwał tem wpakowa ł tn i w ręce swoje 

pomięte konwal je. 
— Nie v/eźinuc ich pani?... Nie chce ich 

z sobą zabierać-.. Właściwie. . . Zawahał 
się i spojrzawszy na mnie ż wtyrazem ja­
kiegoś bolesnego pożądania, dokończy ł : 
...powiinnaby pani pocałować mr ie za mój 
t rud. Zbierałem te konwal je wczesnym 
rankiem daleko w lesie... 

Nachyl iwszy się pocałowałam go w 
drobny i brudny policzek. Spojrzał 'mi w y ­
zywająco w oczy. 

— Ęą chwale — rzekł zwolna z pocie­
sznym, a jednak pe łnym godności .wy ra - , 
zem twarzy . — w k tórych bardziej jestem 
głodny pocałunków, niż chleba... Pod­
niósłszy brudna rączkę do swej zniszczo­
nej czapki, rzuci ł mi m pożegnanie: 

— Moje uszanowanie i dziękuję, pan i ! 
Dlaczego twarz tego dziecka towarzy­

szyła mi nieodstępnie w cfągu następnych 
dni? Dlaczego z pośród t y l u napotyka­
nych rysów jego rysy, u t k w i ł y z n iezwy­
kłą s?ła w mej pamięci? ,. , 

Wskutek . tego jednego zdania p raw­
dopodobnie : 

„...bardziej jestem głodny pocałunków, 
niż chleba... na które narazić nie zwróc i ­
łam u Wagi, a które później jak nieustanny 
refren, fak bolesne echo dzwoni ło mi w 
usr.aeh. 

„Bardz ie j jestem głodny pocatuuków".. . 
Rysy Paolo i jciro szczere s łowa spra­

w i ł y , ż:* w niespełna tydzień po spotkaniu 
'z ram, udałam się z umysłu db podziemi 
przystanku „Reaumor - Sebastcpol", szu­
kając wzrok iem wśród obojętnego t łumu 
drobnej sywletk i Paolo. jego bladej twa­
rzyczk i źle odżywianego dziecka. 

Znaiazłant go : wymach iwa ł t y m ra­
zem goździkami, bardziej pomarszczone-
m?. niż szyja żó łwia i zeschłemi wcześnitej, 
niiż zdążyły rozwinąć się w pełni. 

Poz ra l mię, podbiegł i Wrzasnął: 
— Trzydzieści sous. moje śliczne goź­

dz i k i ! 
— Jak ci idzie handel dz?su'aj7 — zapy­

tałam odsuwając kw ia ty , *— Podniósł na 
mnie wzrok smutny. , . 

— Nie tęgo. Tuta j ludzie mijagą z poś­
piechem. Nic z nich nie można wyciągnąć. 

— Skąd masz te goździki? 
— Tatuś mi je dął. Kupuje ię w halach 

i trzeba.- żebym jak najmniej ich przyniósł 
z powrotem do domu. Weźmie pani moje 
piękne goździki? 

Owiną ł je w bibułkę, co trafiało ' im — 
według jego przekonania — nadać- nieco 
u:cku - - ' . , ' - • W . * 

— Świeżutkie — zapewniał imper,tynen 
cko. patrząc mi w oczy żałośnie.-

.— Zarabiasz w ton sposób na~życk . J 

— indagowałam dalej niechętnym ruchem 
odpychając kw ia ty . 

— Muszę — odparł z wesichr ieai toni•--
tatuś każe... 

— A matka? 
— Odeszła — rzecze Paolo z prostota. 
— Dokąd? 
Podniósł jedno ramię na znak, śe nie 

w ie . 
— Wróc i ł a pewnego dnia — mówSf 'da­

lej — ale tatuś nie zechciał, żeby została 
z nami. 

— Patfcrzcie państwo! Dlaczegóż to? 
— Czy ja w iem? Ja bardzo chciałem, 

aby nie odchodziła już od. nas, ale tatuś 
tak krzyczał , tak krzyczał. . . B y ł e m w tedy , 
w domu!.. . Oni nie wiedziel i o t em : ani ta- ' 
tuś, ani mama... Widz ia łem i s łysza łem! 
wszystko.. . Mama klęczała na Podłodze, 
łkając, a tatuś pat rzy ł na nią z pogardią... 

Z a m i k ł . 
— Jaikie-to-było ładne... **- 'dodał za­

myślony. 
" — Ładne? — podchwyci łam .zidumio-

na. >*>'*< 
— O ! T a k ! Mama .płafżad p r o s t a : 

„Przepraszam c ię! Przebacz m i ! Pozwó. 
rni zosifcać przez nr łość dla ma łego ! " Ta­
tuś zaś z twarzą zachmurzoną i wyc iąg­
niętą ku drzwiom ręką odpov/f«cdziaJ: 
„N ie ! Wszystko między nami skończone! 
Odejdź! Nie chcę cię mieć w domu, pp tem 
coś mi zrob i ła ! Nie ujrzysz więcej s w e g : 
dziecka za karę ! Idź p recz ! " Mama wsta­
ła wówczas { odeszła taka zgarbiona... ta­
ka drżąca... Słyszałem, że. gorzko płakała. t 

Otworzywszy torebkę, wy ję łam śtu-
f rankowy banknot i wcisnęłam go do rąk 
Paolo. mówiąc : 

— Masz! T o dla ciebie... 
Ale chiopiiec, zatopiony W swem opo­

wiadaniu, nie zauważył fegA i powtarza. 1 

wciąż pełnym egzaltacji g łosem; 
— Ach ! Jakie to by ło ładne! Jakie ła­

dne... Jak- w.kinematografie.. . 
T łum. Jotśaw? 

1—:o: • 
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Barwne gwiazdozbiory. 
Metamorfozy flag St. Zjednoczonych. 

Czy bohaterka słynne/ opery 

istniała w rzeczywistości? 
Departament poczty Stanów Zjedno­

czonych pos'ada kolekcję f lag wszystk ich 
Stanów Unj ' . Zwisają one z galerjl w ie l ­
k ie j sali w Waszyngtonie, przedstawiając 
piękny obraz 

barwnych jedwabi , 
upiększonych rozmaitemi symbolami. 

Najstarszą z nich wszystk ich jest flaga 
stanu Mary land, historja jej bowiem datu­
je się na długo przed tem, niż niepodle­
głość tego kra ju . * 

W miarę tego. Jak zwiększała się l icz­
ba stanów przystępujących do Unj i , doda­
wano odpowiednią Ilość gwiazd do ogól­
nego sztandaru i w każdym takim w y p a d ­
ku okazywało się rzeczą konieczną zmie­
nianie Ich ułożenia. Sprawa ta jest decy-
dowana przez prawo. 

Obecnie na sztandarze Stanów znajdu -
je się 

48 gwiazd, 
ułożonych w 6 rzędów po 8. 

Flaga rewolucyjna miała 13 pasów, 
przedstawiających takąż iiość stanów, 
połączonych w unję. Flaga wojenna z r. 
1818 posiadała 18 gwiazd, podczas wo jny 
atnerykańsko-hiszpańskiej miała 29, a z 
W o l n y Cywi lne j 35 gwiazd. 

Jest bardzo możl iwe, że w niedalekiej 
przyszłości Alaska przystąpi do Stanów 
Unj i . Gdyby do tego doszło, musia łby kon 
gres przeprowadzić prawo, upoważniają­
ce 

do nowego ugrupowania gwiazd 
na amerykańskim sztandarze. Gdyby 
więc dopuszczono Alaskę, a także I Hawaj 
— co jest również prawdopodobne — 

by łoby wówczas na sztandarze Stanów 
50 gwiazd, 

a rozmieszczenie Ich przedstawiałoby I 
pasów po 10 gwiazd, zamiast obecnych 
sześciu po 8 gwiazd. 

Oddzielną flagę posiada prezydent Sta 
nów, jak również każdy członek gabinetu. 
Posiadają także swoje f lagi wszystk ie ro ­
dzaje broni armj i lądowej i f loty, a także 
generałowie 1 admira łowie I f lagi te są 
wywieszane wszędzie, gdzie ci of icerowie 
dowodzą. 

N a r k o t y c z n y s e n c a ł y c h m i a s t . 
W ostatnich czasach m ó w i sie. dużo o 

rol i gazów trującVch w wojnie przysz ło­
ści: Ostatnio w y b i t n y chemik amerykań­
ski dr. Gustaw Eglow uchodzący za spe­
cjalistę w kwest j i gazów trujących wys tą 
pi ł 7. oryginalnem twierdzeniem. 

Powiada on. że wojna przyszłości dzię 
k i zdobyczom w iedzy chemiczne], 

straci dużo ze swei arozy 
i okrucieństwa w stosunku do woien daw 
nieiszych. 

Nie będzie ona wojna irazów t ru jących 
ale walka ze współudziałem narko tyków, 
środków odurzających-

Eg low konstatuje, że w Ameryce od 
dłuższego czasu fabrykuje sie w o lbrzy­
mich ilościach narko tyk i , wywiera jące o-
sobl iwy w p ł y w na ludzki organizm. 

Wprowadzają one cz łowieka 
w stan głębokiego snu. 

paraliżując jednocześnie na pewien czas 
zależnie od dawk i — ręce i nogi danego o-
sobnika. 

Te narko tyk i , które wy rab ia sie maso­
w o w Chicago, mają być g łówna bronią 
humanitarnej wo jny przyszłości . 

«— Całe miasta — twierdz i Eg low — 
będzie można pogrążyć w sen narkotycz­
ny W ciągu k i lku minut. Eskadry lotnicze 
spowijają atakowane miasta ooorostu w 
obłok odurzających won i . Bombv rzucane 
z aeroplanów nie będą niszczyły objektów 
ani też zabi jały ludzi, a ty lko rozsiewać bę 
da w powietrzu owe gazy usypiające. 

Obraz wo jny w przyszłości przedsta­
w ia łby sie zatem zupełnie inaezeł niż do­
tychczas. 
Żadnych pobojowisk z dziesiątkami tysię 

cy poległych, żadnych zniszczonych bu­
dynków, ty lko uśpione miasta, przypomi­
nające baśń o „Śpiącej królewnie ze Szkła 
nei Góry " . 

Do dawno jfJź poruszanej sprawy, czy 
rz2czywt?iście istniała Carmen, bohaterka 
pięknej nowel i Mćr imćego f słynnej opery 
Bizeta, powraca śwtfeżo Gerard Bauer na 
łamach , : Echo de Par is" . 

Poprzednio przypuszczano, że Merirr.će 
podczas pierwszej podróży swej do Hisz­
panii w 1830 roku badając zwyczaje c v 
ganj/W i cyganek (gftanas) w Granadzie, 
poznał tam 

urocza cygankę, 
która czarując i uwodząc mężczyzn swą 
pięknością rujnowała ich, a następnie o-
puszczała. Ale Mennice obcował w ó w ­
czas także dużo z poeta hiszpańskim. Es'^. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Wyzysk słabej płci. 
Wyda tk i państwa na cele społeczne są 

stosunkowo nowe 1 nie b y ł y znane budże­
tom pańs twowym Jeszcze ki lkadziesiąt lat 
temu. Co to są te cele po l i tyk i społecznej i 
do czego dąży państwo, biorąc Je na sie­
bie. Po l i t yka społeczna — to interwencja 
państwa do stosunków w a r s t w społecz­
nych, mająca na celu podtrzymanie eje-
mentu ekonomicznie słabszego, dążąca do 
zrównania bytu materialnego i co za tem 
idzie do 
złagodzenia antagonizmów klasowych 
Wkraczając w tę dziedzinę, państwo w y ­
stępuje tutaj w rol i czynnika, wy równu ją ­
cego podział bogactw pomiędzy poszczę-
gólneml wars twami społecznemi. 

Jednak nie we wszystk ich krajach w y 
datki na cele pol i tyk i społecznej są nowe. 
Wy ją tek stanowi Anglja, gdzie od dawien 
dawna istniało t. zw. prawo ubogich, na­
kładające na zarząd parafjalny ciężar u-
t r zymywan ia ubogich. Pomimo, że w An-
gljl ta rzecz nie zawsze by ła racjonalnie 
organizowana, jednakże tradycje prawa 
ubogich p rze t rwa ły tam aż do ostatnich 
czasów. 

W drugiej połowie X I X w . we wszyst ­
k ich prawie państwach rozpoczął się ruch 
zdążający do tego. b y państwo coraz bar­
dziej regulowało stosunki robotnicze. 
Ruch len w y w o ł a n y został takleml obja­
wami życia gospodarczego, jak bezrobo­
cie, niskie płace robotnicze, poza tem 
zwrócono uwagę na 

niemożliwe warunki pracy 
wyrażające się w nadmiernej długości 

Mężatki robią konkurencie pannom! 
Mamy londyńskie wszczęły alarm z po 

wodu wyraźne j niechęci młodych męż­
czyzn do wstępowania w związk i małżeń­
skie. Liczba zaręczyn w stol icy Angl j i 
zmniejszyła sie 

w sposób zastraszaiacy. 
Jedno z pism w Londynie urządzi ło na 

ten temat ankietę. Z nadesłanych odpowie 
dzi wyn ika , że wine za ten stan rzeczy 
ponoszą po części same oanrtv. k t ó r ym 
małżeństwo nie imponuje już lak dawniej . 
Wolą one używać swobody życia I nie­
chętnie pozwalają się zakuć w kajdany 
małżeńskie. 

Do zmniejszenia l iczby małżeństw 
przyczynia się również 

swoboda współczesnego życia 
towarzyskiego. 

Dawnie j młody człowiek, jeżeli chciał 
korzystać z towarzys twa panny, musiał 
występować w rol i starającego sie o jej rę 
kę. Dzisiaj można z młoda dziewczyną 
grać w tennis, tańczyć, chodzić z nią na 
spacery i wyc ieczk i , f l i r tować — bez ja­
kiegokolwiek moralnego przymusu w kie­
runku oświadczyn. 

Najbardziej Jednak pono brużdżą pan­
nom na wydan iu mężatki . Konkurencja mę 
żatek 

iest niesłychanie szkodl iwa. 
bo mężczyźni wolą zawierać przyjaźń z. 
cudzemi żonami, a nie budować gniazdka 
dla w łasnych. Jeżeli zaś k tó ry decyduje 
się ożenić, to najczęściej wyb ie ra kobietę 
zamężną, k tóra rozwodz i z mężem. 

dnia roboczego, w niehigienicznych czę­
stokroć warunkach pracy, w zupełnej za­
leżności robotnika od pracodawcy, k tó ry 
nie by ł k rępowany żadnemi ograniczenia­
mi p rzy wydalaniu robotn ików i t. p. 

Powol i pod w p ł y w e m tego ruchu spra 
w y robotnicze sta ły się przedmiotem uwa 
gl ze strony państwa, które zaczęły Je re* 
gulować w formie t. zw. ustawodawstwa 
robotniczego. To ustawodawstwo nakłada 
na pracodawców obowiązek wypowiada­
nia pracy ty l ko w pewnych terminach, 
przestrzegania przepisów higienicznych 
w fabrykach, niezatrudnlanie w nocy ko­
biet I dzieci 11. p. 

Nad wykonaniem ustawodawstwa po­
wyższego czuwa u nas Ministerstwo. Pra ­
c y I Opieki Społecznej, które w poszcze­
gólnych miastach wojewódzk ich reprezen 
towane jest przez okręgowe inspektoraty 
pracy. Inspektorzy pracy czuwają nad 
tem, b y pracodawcy stosowali się do prze 
pisów' us tawy oraz pośredniczą w zatar­
gach między pracownikami I pracodawca 
ml , usiłując zazwycza j niedopuścłć dó 
stra jków, k tó rych skutki są fatalne dla ży 
cia gospodarczego kraju. 

Inspektorat pracy w razie stwierdzenia 
że k tó ry z przemys łowców łamie ustawę 
o pracy w przemyśle kieruje przec iwko 
niemu sprawę na drogę sądową. Nieste­
t y , wypadk i przekroczenia ustawodaw­
stwa robotniczego przez f i rmy łódzkie 

zdarzają się bardzo często. 
Łódzki inspektorat pracy posiada nieskoń 
czenie d ługi rejestr spraw karnych, w y ­
toczonych przemysłowcom łódzkim. Osta 
tn!o w rejestrze t ym znalazła się f i rma 
Stcigert p rzy ul icy Kil ińskiego 193. F i r ­
ma ta w b r e w wyraźnemu zakazowi usta­
w y zatrudniała w nocy kobiety. K i lkakro­
tnie dokonywane inspekcje nocne w y k a ­
zały, że młode dziewczęta i kobiety star­
sze, miast spać w domu, upadają wprost 
ze zmęczenia przy maszynach przędzalni 
czych. 

Pięciokrotnie f i rma pociągana by ła do 
odpowiedzialności przez inspektorat pra­
cy i pięciokrotnie by ła karana, a Jednak w 
dalszym ciągu robi ła swoje. Wreszcie o-
statnio tego zaniechała wyczerpana wido­
cznie ciągłemi procesami. 

Ostatnio, jak wiadomo, praca nocna 
w przemyśle włók ienniczym w okręgu 
łódzkim została wógóle zakazana. Na 
tem tle prawdopodobnie również będzie 
dochodziło do nieporozumień. 

Sa-wicz. 

Iar.eni Caldersonem. k tóry wprowadz i ł ga 
dio^ dzielnicy cygańskiej Sewil l i i opowia­
dał mu wiele mniej lub więcej dramatycz­
nych zajść z życia cyganów." 

Mermće zatem mógł i tą drogą zdobyć 
temat do swej nowel i . Zdaje sie jednak, że 
temat !en pochodzi z innego źródła, mia­
nowicie z ust hrabiny MonitiUo, matk! ce­
sarzowej francuskiej Eugeuj i 

Jak wiadomo, Mćrirnće często bywa ł 
u tej pur.k która zaznafentfała go ze stosun 
karni hiszpariskiemi. Po tej zaś pierwszej 
podróży do Hiszpanji, gdzie hrabina słu­
ży ła mu za przewodniczkę, w i d y w a ł ją na 
Stepnic w Paryżu, dokąd często przyjeż­
dżała. 

W 1345 roku pisze w liście do nfe j : 
„Zamknąłem sie właśnie na osiem <kń, a* 
by napisać tę historyjkę, 

którą mi pani opowiadała 
przed piętnastu laty. Opowiadanie to ty­
czyło »!ę niejakiego lacąue z Malagi , któ­
ry zabił swą kochankę, ponieważ wdawa­
ła Sie z innyrm mężczyznami. Nie miałem 
innego, moratócjsze go tematu dla naszych 
pięknych pań. A ponieważ od pewnego 
czasu badam gor l iw ie obyczaje cyganów, 
uczyni łem wiec z bohaterki mojej cygan­
kę" . 

W iilścic późniejszym, z 1847 r., Meri-
mće p ;sze do hrabiny Mont i jo : 

„ C z y przypomina pani sobie jeszcze la 
piękne hnstoryjki, które opowiadała tnf pa­
ni w 1830 roku- na Calie dei Sordo 1 w 
A lhambrze?" 

Jedna z tych „p ięknych h is tory jek" ty­
czy ła się niewątpl iwie Don Jose go f Jego 
nioszczęśUwej milłości do uwodzicielskij» 
Carmor.. 

Wobec tego należy przypuszczać, t4 
Merimćc 

nigdy nie widział żywe] 
Carmen., lecz wysnu ł jej postać ze studjów 
swych I opowiadań hrabiny Montt jo. 

: o : — — 

Mordercy sami siebie 
hipnotyzują. 

I^owa teorja psychiatrów 
amerykańskich. 

Jeden z najwybitniejszych psychiatrów 
amerykańskich dr. G. M o i ton wystąp i ł o-
bccmiie ze zdumiewającom twierdzeniem 
że zbrodnie, szczególnie morderstwa, o i/lc 
nte są spowodowane chęcią rabunku lu t 
brutalnego zysku są przejawami 

stanu hipnotycznego. 
Wszyscy mordercy są zahlpnotyzowa 

ni, chodzi tutaj t y l ko o specjalny rod ta j 
autohipnozy. 

Im bujniejszą jest fantazja, im wybi t ­
niejsza inteligencja mordercy, tem silniej­
sza jest autohupnoza 

Stan ton naj łatwiej skonstatować mo­
żna u morderców, k tó rzy popełniM zbrod­
nie pod w p ł y w e m miłości, zazdrości, obra­
żonej ambicJU. : 

Psycholog odnajduje w ich czynie 
wszelkie cechy autohiipnozy, a urzędnicy 
policji i sędziowie potwierdzić moga, że u 
morderców tego typu obserwuje sie te sa­
me objawy, co u osób. budzących ze snu 
hipnotycznego. 

Swego czasu uczeni toczyl i powain j i 
spór na temat tego, czy można osobie za­
hipnotyzowanej nakazać popełnienie za­
bójstwa 

Wiedeński psychiatra prof. Wagner • 
Pauregg ut rzymywal i , że skuteczne w y 
danie takiego nakazu 

jest niemożliwe. 
Jeden z polemizujących z nim przeciw­

n ików postanowili przekonać profesora, że 
się m y l i : wyda ł tedy pewnej młodej za­
hipnotyzowanej dziewczynie rozkaa sug-
gestywny, aby po obudzeniu sie ze snu 
hipnotycznego udała sie do profesora W a 
gn t r - Jauregga, wy ję ła rewolwer z kie­
szeni i s t rze l i ła Rewolwer miał być oczy 
wiście nie nabity. 

Eksperyment nie uflał sie. Zahipnoty 
zowana w decydującej chwi l i nie zdobyła 
sie na ty le suły, . 

by pociągnąć za cyngiel. 
Uważano ten wypadek za d o w ó d ź -

człowaekowii, k tó ry nie ma skłonność 
zbiodniczych, nie można w hipnozie na­
kazać morderstwa. 

Obecnie Amerykanin twierdz i , że wszy 
scv mordercy są zahipnotyzowani, t y ł k i 
sami siebie hipnotyzują'. 
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Nowa fala oszukańczych manipulacyj. 

Morze ludzkie] naiwności jest bez dna 
Sieci zapuszczane z bezpiecznych kryjówek zagranicznych. 

groźnych ekscesów i awantur, tak, że po­
licja piesza i konna musiała przywracać 
porządek. Oszuści zostali ukarani, lecz 
cóż? biedni ludzie, k tó rzy stali się ich o-
f larami pieniędzy niestety 

nie odzyskal i . 
Szczególną popularnością cieszą się 

bi lety uprawniające do wygran ia preefo-
zów pośród źie p łatnych urzędlników, za' 
równo państwowych, jak i p r y w a t n y cl i . 
Jest to rzecz bardzo dz iwna; bądź co badż 
urzędnicy są to ludzie inteligentni', czytu­
jący gazety, w k tó rych niejednokrotni'.; 
piętnowano oszustów i ostrzegano przed 
nimi publiczność. Sprawdza się tu przysło­
w ie ,, Świat lubi być oszukiwany". 

Są jeszcze inne rodzaje machinacyj o-
biiezonych na naiwność ludzką. Od czasu 
do czasu ukazują $ię w pismach inseraty 
o wysy łan iu pocztą za zaliczeniem-róż­
nych cennych przedmiotów, cudownych 
średków kosmetycznych i't.p. 

Dziesiątki tysięcy ludzi dają sie oszu­
k iwać, oszuści zaś zgairnfają pieniądze i 
śmieją się z naiwnej biedoty. 

Naipiawde, niema już sposobu wa lk i z 
tą plagą, k tóra trapić i as będzie tak dłu-
go, póki będą Istnieli ludzie naiwni . W ł a ­
dze pol icyjne są n i i s to ty bezsilne w walce 
z tą plagą. 

Sami oszuści są n ieuchwytni , ponieważ 
siedzą zagranicą, 

gdzie są bezkarni. 
Te zaś osoby, które tu na miejscu w 

kra ju zajmują się rozpowszechnianiem bi­
le tów lotery jnych, stosowanych w handiu 
l aw inowym, działają w dobrej w ierze I sa­
me są of iarami oszustów, jakże je przeto 
kaiiać. Oczywiście, że gdy osoby te po 
niiewczasie stwnerdzają, że padły ofiarą o-
szustwa. zwracają się same do policj i , k tó ­
ra niestety może t y l ko wzruszyć ramiona­
mi 

Zebranie materjału dowodowego jest 
bowiem niesłychanie utrudnione, docho­
dzenie pretensyj absolutnie niemożl iwe.— 
Ponieważ jak wzmiankowal iśmy powyże j 
handel l aw inowy ostatnio wzmógł się zno 
w u na sile. władze bezpieczeństwa uwa­
żały za konieczne 

przestrzec publiczność 
przed zawieraniem o w y c h fatalnych trans 
akcv j . 

Ze swej st rony czyn imy to samo. Czy 
ostrzeżenia te będą mia ły jaki pożądany 
skutek? Trudno przewidzieć. 'Jak komuni 
kują nam władze policyjne oszuści r ozw i ­
nęli szczególnie intensywna działalność na 
prowinc j i łódzkiej . 

Skutki obłędnej zazdrości. 
Młody chłopiec postrzelił narzeczoną 

I s a m p o z b a w i ł s i ę ż y c i a . 

Naiwnych snać nie trzeba. Sami się ro­
dzą. Tak głosi przys łowie. A na tej naiiw-
nośoi ludzkiej robią doskonałe interesy 
różne ptaki niebieskie, szuje, oszuści z pod 
ciemnej gwiazdy. Umiejętność ich polega 
na sprytnem wyzysk iwan iu słabej strony 
czło w i t k a . 

Wiadomą jest rzeczą, że każdemu nie­
mal cz łow iekowi w łaśc iwa jest chęć 

szybkiego wzbogacenia się, 
czy też nabycia przedmrotu drogocenne­
go tanim kosztem. W sposób uczc iwy w y 
zyskuje tę słabość ludzką państwo, orga­
nizując loterję. W sposób zaś niieucttoflwy 
grają na tej słabej strunie ludzkiej „ kom­
binatorzy", k tórych szczególnie w cza­
sach powojennych namnożyło się, jak 
g rzybów po deszczu. 

Jedną z bardzo spry tnych oszukań­
czych maebinacyj, stosowaną ostatnio na 
bardzo szeroką skalę, jest t. zw. 

handol l aw inowy. 
Handel ten polega na kupnie hillet. upraw­
niających kupujących do o t r zym. samocho 
du. mebli, podróży zagranicę i t. d . Warun 
kiem jest jednak dalsze rozpowszechniana 
bi letów w jak największej i lości. W ten 
sposób liczba nabywców tych baletów 

wzrasta jak lawina, 
sktid nazwa: handel l aw inowy . 

Charakterystyczną jest rzeczą, i$ f i r ­
my uprawiające ten proceder znajdują się 
wyłącznie zagranicą. Dzieje się to dlate­
go, że zagranicą handel taki , posiadający 
wszelkie cechy oszustwa został zabronio­
ny, podczas gdy u nas został zakazany de­
kretem Prezydenta Rzpli tej. Właścic ie la­
mi zaś o w y c h f i rm zagranicznych są w 
dużej części nasi dobrzy znajomi z Łodz i , 
czy z Warszawy , k tó rzy w kra ju niiiestety, 
nie mają 

pola do popisu. 
O u t a m i oszukańczej machinacji pa­

dają zazwyczaj , a w łaśc iw ie wyłącznie 
mierna! ludzie ubodzy i najubożsi, k tó rzy 
marzyć nie mogą o tern by normalną dro-
gu dojść do posiadania drogocennego 
przedmiotu. Pasja ludzka w t y m wzglę­
dzie Jest tak silna, że nie przezwyc ięży ły 
jej nawet procesy, które kompromitacją o-
k r y ł y t ych śmiałków, k tó rzy oszukańczy 
proceder swó] us i łowal i uprawiać na grun 
cie rodzinnym w kra ju . 

Pamiętamy przecież jeszcze wszyscy 
pioces eszukańczej f i r m y z ul icy Naruto­
wicza... Przez f i rmę tę poszkodowanych 
zostało 

tysiące osób. 
T ł u m ich p rzyby ł przed-dom, w k tó rym 

mieściła się siedziba oszustów, doszło do 
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Latający policjant. 
t łum. Janina Suikowska. 

Przedruk wzbroniony. 

— Ale — ale przecież pani żałowała, 
żem ich nie obił pałka. 

Panna Mo l l y Sul l ivan popatrzy ła nań 
z pogarda. 

— Jeżeli to wszystko. — rzekła, — to 
może mi pan pozwol i odejść. 

— Ha? O, niech pani idzie. 
Poprawi ła kapelusik pełnym i ry tac j i 

gestem i odmaszerowała z godnością, po 
zostawiwszy T ima zapatrzonego w zadu­
mie w swói notatnik. 

Przez k i lka sekund stał pogrążony w 
myślach, ooczem zachichotał. 

— Mol ly Sul l ivan — powtórzy ł zwo l ­
na, jakby delektując sie brzmieniem jej I-
micnia i nazwiska. — Cóż pan o tern wszy 
stkiem myśl isz? 

S łowa jego doprowadzi ły mnie do kon 
kluzj i . że miedzy I r landczykami istnieje ja 
kaś uk ry ta sympatia uczuciowo-wrażenio 
wa. o k tóre j my , reszta, nic absolutnie nie 
w iemy. Zdawało sie. że rozwiązał zagad­
kę jej szczególnego zachowania się ku 
swemu zupełnemu zadowoleniu, czego ja 
absolutnie nie mogłem o sobie powiedzieć. 
Zwróc i ł się do mnie w grzeczny sposób, 
jakby przepraszając, że mnie dotąd igno­
rowa ł . 

— Do licha. — rzekł — aleś sie pan u-
winą ł . Jeszcze jedna sekunda, a ten pta­
szek by łby mnie urządzi ł . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
K r w a w a tragedja miłosna, bliźniaczo 

podobna do tej , k tóra k i lka miesięcy temu 
zdarzyła się w mieszkaniu szefa francus­
kiej misji morskiej na placu Trzech Krzy ­
ży, rozegrała się wczora j w mieszkaniu in 
żynlera Zygmunta Sadowskiego na dru-
giem piętrze domu Nr. 58 p rzy u l . Nowor 
grodzkiej . Opętany urojoną zazdrością 
21-letni szewc Eugeniusz Wąsowsk i . zam. 
p rzy ul . Chełmskiej Nr. 71 postrzeli ł cię­
żko narzeczoną swą. służącą inż. Sadow­
skiego — Janinę Pol ikowską, I. 27, a na­
stępnie 

sam pozbawi ł się życia. 
Podłoże i przebieg k rwawego dramatu 

miłosnego by ło następujące: 
M łody chłopiec, Eugenjusz Wąsow­

ski , poznał na wiosnę bieżącego roku star 
szą od siebie o sześć lat Janinę Po l ikow­
ską i 

— Oh. bagatelka — odparłem takim to­
nem, jakby ratowanie pol icjantów by ło 
moim ulubionym sportem.— B y ł b y im pan 
dał rade bezemnie. 

— Pewnie, do cho lery ! — zawoła ł i 
na tern sie urwa ło . 

Schyl i łem się. chcąc podnieść z chodni 
ka moją torbę. W chwi l i uderzenia worek 
mój pękł i zawartość jego wysypa ła się 
na ziemie. T i m schyl i ł sie. bv m i pomóc 
pozbierać rzeczy i wz ią ł w reke jeden z 
moich pantofl i . 

— Co to takiego? — zapytał. 
— Pantofle do gimnastyki i do biegów, 

— odrzekłem ze zdziwieniem. — Czy pan 
nigdy tego nie w idz ia ł? 

— Nie. — odparł, przekładając go z 
ręk i do ręk i . — Słuchaj pan. w takiej pa­
rze mógłby cz łowiek podróżować, co? 

— Niektórzy potrafią — rzekłem smut 
nie i nagle uderzy ła mnie pewna myś l . 

— Słyszałem, jakeś pan mówi ł , że nie 
jesteś teraz na służbie. A moźebyś też po 
szedł ze mną do hali t reningowej? 

Zastanowi ł się chwi le. 
— A jakże — zdecydował . — Z mi łą 

chęcią. 
Poszliśmy tedy razem na stację kolei 

podziemnej i T i m z racj i swego uniformu 
przejechał się gratis. 

P r z y b y w s z y do swej hal i . przebrałem 
sie co tchu i wypad łem zaraz na bieżnie. 
T i m znajdował sie już na miejscu, przypa­
trując sie wszystk iemu z zaciekawieniem 
bębna, którego zaprowadzono p ierwszy 
raz do c y r k u . • 

Ki lku spr interów t renowało s tar ty 
przez bieżnię i k iedy nadlecieli, biegnąc z 
rozpędem prostą jak strzel i ł l inja i w a l -

zakochał się w niej bez pamięci. 
B y w a ł u niej ciągle, w y w o ł y w a ł na scho­
dy, a gdy wy jść do niego nie mogła, b łą­
dził całemi godzinami w okol icy domu, w 
k tó rym służyła. Wreszcie inż. Sadowski 
wraz z rodziną wyjechał na letni wypo ­
czynek. W mieszkaniu rozpoczęto grun­
towny remont. Stała obecność k i l k u ma 
larzy w lokalu, gdzie przebywała Po l ikow 
ska, nie* dawała spokoju Wąsowskiemu, to 
też prawie nie opuszczał na k rok swej na­
rzeczonej. Ale Pol ikowską chciała podra­
żnić chłopca. W obecności narzeczonego 
f l i r towała z malarzami, co doprowadzi ło 
go 

niemal do szału. 
Wczora j Wąsowsk i p r zyby ł do miesz­

kania narzeczonej o godz. 2 po poł. Już 
na schodach usłyszał weso ły śmiech Po-
l ikowskie j . W t ó r o w a ł y jej głosy męskie. 
B lady jak t rup o two rzy ł d rzw i . W y r a z 

cząc o każdy cenny centymetr, zauważy­
łem, że muskufy w ramionach T ima naprę 
ż y ł y sie. a jego niebieskie oczv zamigota­
ł y . 

— Cholera! — rzekł, gdym do niego 
podszedł, — to musi być dopiero heca. 

— M a się rozumieć —'• przyznałem. — 
Chciałbyś nan spróbować? 

Spojrzał na mnie bokiem, jakby chcąc 
się przekonać, czy mówię serio, czy go na 
bieram, ale k iedy zobaczył, że mi się nie 
śni żartować, trochę sie nastraszył.. 

— Ehe! — powiedział. — Nigdy w i v 
ciu nie robi łem nic podobnego pewnłebym 
wyg ląda ł przy tern jak dziesleciotonnowy 
wóz c iężarowy, — zrob i łbym z siebie dur 
nia, a oprócz tego nie mam odpowiednie­
go ekwipunku. Ale — ale chciałbym spró­
bować — dodał żałośnie. 

Wz ią łem go wiec za kark 1 zawlokłem 
do garderoby, gdzie bez t rudu wypożyczy 
łem dla niego potrzebnie rzeczy. Szczęśli­
w y m trafem znalazłem parę pantofl i w 
sam raz dla niego, gdyż wszyscy chłopcy, 
jeden przez drugiego starali sie przyjść 
nam z pomocą. Po pierwsze by l i pod w r a ­
żeniem nowej sytuacji, a po drugie, że T i m 
by ł stróżem prawa, choć nie starszym od 
nich. to też niemało przyczyn i ł sie do ich 
uprzejmości. Najważniejsza wszakże rze­
czą by ło to. że go wszyscy odrazu polu­
bil i i zapałali doń sympatią tak samo jak ja 

Wreszcie zaopatrzyl iśmy go w e wszy ­
stko i niech kto co chce mów i . ale w y ­
glądał jak urodzony szybkobiegacz. Nogi 
miał muskularne ale gładkie, nie za ma­
sywne, choć bi ło z nich nadzwyczajną si­
ła i sprężystością. Ramiona miał może t ro 
che za szerokie, ale zwężał sie pięknie w 

twa rzy miał tak straszny, że śmiech w 
mieszkaniu zamilk ł w jednej chwi l i . 

Zb l i żywszy się ze złością do narzeczo 
nej, Wąsowski zaczął czynić jej w y m ó w ­
k i . Rozbawiona kobieta nie chciała go 
słuchać. Odwróc i ła się na pięcie i w ró ­
ci ła do dawnego towarzys twa. Wówczas 
Wąsowsk i wbiegł do sypialni inż. Sadow­
skiego, wy ją ł jeden z dwu leżących w szu 
fladzie nocnego stolika rewo lwerów i w r ó 
cił do salonu. Wymachując „Parabel lum" 
Wąsowsk i szedł prosto ku narzeczonej. 
Chciał strzelić, ale okazało się, że rewol­
we r jest nienabity. Wówczas Wąsowsk i 
wróc i ł do sypialni , porwał 

drugi rewo lwer — Browning 
i znów wróc i ł do salonu. Malarzy już tam 
nie było — została ty lko Pol ikowską. 

Wąsowski bez chwi l i namysłu dał do 
niej szereg st rzałów. Pol ikowską zdoła­
ła wybiec do kuchni ranna ciężko w 
twarz i upadła na podłogę, udając zabitą 

W t ym samym czasie w salonie huk­
nął jeszcze jeden strzał. T c . W ą s o w s k i 
strzel i ł do siebie. 

Malarze, k tó rzy poprzednio wysz l i dc 
sieni, po strzałach pobiegli znowu do mie­
szkania. Na w idok dwu osób. 

leżących w kałużach k r w i , 
zaalarmowano pogotowie. 

Pol ikowską po opatrunku przewiezio­
no do szpitala Dzieciątka Jezus. Wąsow­
ski już nie ży ł . 

Zw łok i zabezpieczono na miejscu. 
K r w a w y dramat w y w o ł a ł żywe poru­

szenie wśród mieszkańców całej dzielni­
cy. Przed domem do późnego wieczora 
gromadzi ły się t łumy. 

i — — : o : 

Napad na policjanta 
w Częstochowie. 
P o s t e r u n k o w y z a s t r z e l i ł 

b a n d y t ą . 
Z Częstochowy donoszą: 
Na powracającego ze służby post. Ro­

mana Bajdę z powiatowej komendy p. p 
w Częstochowie, napadło na drodze 

2-ch napastników, 
k tórzy zadali mu tępem narzędziem i ka 
mieniami rany tłuczone g łowy , a następ­
nie powal i l i na ziemię. — Policjant w o 
bronie własnej uży ł broni , raniąc obu na­
pastników. Jeden z nich. po przewiezieniu 
do szpitala w Częstochowie 

zmarł 
Drugi napastnik prócz rany postrza­

łowej , został raniony szablą w głowę. Na­
pastnikami okazali się bracia Kołodziejscy 
ze ws i LIszkowa Górnego. 

pasie i ostatecznie dobre, solidne ramiona 
są bardzo ważnym szczegółem, gdyż moż 
na z nich wydobyć mase rozpędu w mo­
mencie f iniszu. 

K iedyśmy się znaleźli z powrotem na 
bieżni, doznałem paru jeszcze wstrząś-
nień. 

Przedewszystkiem nie ulegało absolut­
nie wątp l iwośc i , że sama natura uczyni ła; 
go szybkobiegaczem. Mogłem to stwier­
dzić, obserwując jego ruchy, piękne z rów­
noważenie całej postaci i gładkie, płynne 
k rok i , jakie robi ł biegnąc. Po raz drug* 
zdz iwi łem sie niezmiernie. gdvm mu ka­
zał wykonać lekk i bieg ze startu wyso ­
kiego. 

Szczerze mówię, zdawało sie. że ulatu 
je nad ziemię, a jego nogi bębni ły po bież 
ni , jak pneumatyczne młoty . Nigdy nie w i ­
działem potężniejszego rozmachu, ani też 
takiej ogromnej wybuchowej energji, u-
k r y te j w nogach ludzkich. Powróc i ł pra­
w ie bez tchu, gdyż brakło mu treningu, a-
le musiał zauważyć, jakem wyba łuszy ł 
nań oczy. 

— Cholera! to ci zabawa! * i zawołał. 
— jeszcze raz spróbuje. 

Oprzytomniałem. 
— Nie można, — odparłem. — M a pan 

na dzisiaj dosyć. I tak będzie sie pan jutro 
czuł jak połamany. Od dzisiejszego dnia 
weź się pan do roboty, ale wolno, z rozwa 
gą.. to jest jeżeli chcesz zostać szvbkobic 
gaczem. 

Spojrzał na mnie zdziwiony i dotknię­
t y . 

— No. mam nadzieje, że o tern pomówł 
m v ! — rzekł i na tern stanęło. 

d. a n. 
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Niepowodzenia sercowe 
s e n t y m e n t a l n e j E s t e r k i . 

25-Ietnia Estera Gelbartówna, handlar­
ka, zamieszkała przy ulicy Pieprzowej 19 
nie miała stanowczo szczęścia W lljflfOsCŁ 
Każdy starający sie porzuca! ją bez słowa 
po zaznajomieniu sic z jej kołeźąnkaflB. . 

Mimo tych niepowodzeń Gelbartównie 
udało się pozyskać względy syna dość za­
możnego kupca. Radość dziewczyny nie 
by ła jednak długa. Zaraz po zaręczynach 
narzeczony zaczął ją zaniedbywać i wkoń 
CU 

porzucił zupełnie. 
Rozpaz zawiedzionej nic miiała granic. 

Daremnie słała l isty prosząc o odpowiedź, 
co spowodowało zerwanie. L is ty te pozo­
s tawały bez odpowiedzi. Rozpacz dziew­
czyny starali się zmniejszyć perswazjami 
k rewn i Gelbairtówiry. jednak bezskutecz­
nie 

Zaczęła ją prześladować myśl o samo­
bójstwie. 

W dniu wczorajszym Gelbar lówna póź 
nym wieczorem udała się na ulicę Młynar ­
ską, gdzie w bramie domu nr. 2 ^wypi ła 
sporą dozę esencji octowej. 

Do nieprzytomnej desperacki zawezwa 
no pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
po przepłókaniu żołądka odwiózł ją do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Stan Gelbartówny ciężki. 

Ofiara koleżków. 
R o z t r w o n i o n a o d p r a w a . 

18-letni Eljasz Get ler sierota, zamie­
szkały p rzy ul icy Jerozolimskiej 7 (bocz­
na Franciszkańskiej) pracował przez sze­
reg lat "w pewnej f i rmie kolonialnej. Dość 
dobrze wiod ło sie Getlerowii, gdy o'.o 
przed paru miesiącami fiirrna została zHk-
widówana. 

Getler znalazł się bez pracy, posiada­
jąc w kieszeni 3-miesięczne odszkodowa­
nie. Utrata stanowiska zmar twi ła go sro­
dze. Koledzy pocieszali go obiecując dać 
mu zajęcie. Ucieszony obietnicami Getler 
ugościł kolegów. Bawiono się więc jego 
kosztem wesoło. Kiedy, jednakże Getler 
wszystk ie pieniądze straci ł , 

koledzy znikl i . 
Głód zaczął sie niebawem dawać w 1 , 

znaki niedoświadczonemu chłopakowi. — 
Posady również znaleźć nie mógł. Znie­
chęcony targnął sfe wczoraj na życie i na 
ul icy Zgierskiej rzuci ł się pod koła samo­
chodu. 

Młodociany desperat uległ ogólnym o-
brażentom ciała. Karetką pogotowia ra­
tunkowego przowieziono go do szpitala. 

Stan Eliasza Gctlcra bardzo ciężki. 

Niefortunna wycieczka 
zgierzanina. 

B r a t a z g u b i ł i n o g ę z ł a m a ł . 
14-letni Samuel Princ. mieszkaniec 

Zgierza p rzyby ł wczora j ze starszym bra 
tem do Łodzi . Na ul icy P io t rkowskie j w 
t łoku chłopiec zgubił brata. Płacząc, po­
szukiwał swego opiekuna, późniei atoli o-
tarł łzy i zaczął sie przyglądać wielkomiej 
skiemu ruchowi . 

Pociągały uwagę jego szczególnie ro­
boty kanalizacyjne. Chłopiec, chcąc się le­
piej nrzyjrzeć. przybl iżał sie stopniowo, 
aż wreszcie zmieszał sie z robotnikami. 
Nieostrożność swą Princ przypłaci ł nie­
szczęśl iwym wypadk iem. 

W pewnej chwi l i bowiem odrzucona 
przez robotników deska uoadła na niego. 
Samuel Pr inc uległ 

złamaniu lewel noei. 
K rzyk i chłopca zaalarmowały robotni 

ków. tudzież przechodniów. 
Pr inca wniesiono do sąsiedniej b ramy. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu opatrunku unie 
ruchomiającego. odwióz ł ofiarę wypadku 
na kuracje do szpitala dziecięcego Anny-
Mar j i . 

Pech „aksamitnej rączki", 
Kieszonkowiec w pułapce. 

Klemens Pszczclczyk. poznaniak, bez 
stałego miejsca zamieszkania, bra ł życic 
z wesołej strony i nie t raci ł otuchy nawet 
w najcięższych dla siebie chwi lach. Ponie 
waż nie przebierał w środkach — nauczył 
się dla ratowania sytuaci i kraść. 

Od dłuższego czasu przebywając w Ło 
dzi ży ł bez trudu, posiłkując sic kradzie-
k a m i : dzięki posiadanej . . rutynie" ucho­
dz i ły mu one bezkarnie. Lecz ..do czasu 
dzban wode nosi" . 

Pszczelczyk. będąc specjalista w swo­
im fachu i niejedną grubsza „ robotę" ma­

jąc na swem sumieniu, wpadł na „g łup ie j " 
kradzieży kieszonkowej. 

Wczora j wieczorem przechodząc ulicą 
P io t rkowska 

dał sie skusić nortfelem. 
wysta jącym z kieszeni jakiegoś przechod 
nia. 

Ten poczuł ..aksamitne" ruclfy złodzie 
ja. zat rzymał go. poczem z pomocą prze­
chodniów odprowadzi ł do komisariatu po 
l icj i . 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 
Pszczelczyka przesłano do dyspozycj i 
w ładz sądowych. 

Na wszelki wypadek. 

P. Boja lsk i obawia sie. wypadku samochodowego skonstruował więc dużą 
rękę na chłodnicy, k tóra każdego przechodnia zat rzymuje, poczem p. Boja lsk i 
ma wyk ład o nowoczesnych sposobach komunikac j i i o ich niebezpieczeństwach 

Niebezpieczni pasażerowie. 
Łódzki szofer pobity w Uudzie-PabJanickiej. 

W dniu wczorajszym 21-letni Bolesław 
Gastka, szofer, zamieszkały przy ulicy 
P io t rkowskie j 81 , posiadacz eleganckiej 
taksówki , został wyna ję ty przez k i lku mło 
dych mężczyzn na przejażdżkę po za mia­
sto. 

W Rudzie Pabianickiej poza ogrodem 
Stefańskiego, pasażerowie zaczęli wycho­
dzić z taksówki . 

Należność za przejazd wyda ła się im 
zbyt wysoka, więc zagrozil i Garstce po­
biciem. 

Kiedy szofer kategorycznie domagał się 
uregulowania należności i chciał odwołać 
sie do interwencj i policj i, pasażerowie ob­

stąpili go wokoło i zanim zdołał się obro­
nić, ugodzony ki lkakrotnie w g łowę, upadł 
na ziemie, brocząc k rw ią . 

Wówczas k rewcy młodzieńcy przesa­
dzając płoty i r o w y zbiegli. Garstka pod­
niósłszy się z trudem, wsiadł do samocho 
du i udał sie na posterunek policj i , gdzie za 
meldował o zajściu. 

Natychmiast wydelegowano na-miejsce 
policję, która wszczęła dochodzenie, lecz 
sprawców pobicia szofera nic odnalezio­
no. Dalsze dochodzenie t rwa. 

Poszkodowanemu Garstce udzielił po­
mocy lekarz łódzkiego pogotowia ratunko 
wego. 

Nieprzyjaciel granatowych mundurów. 
Trup z temperamentem. 

Wczora; około godziny 12-tej w nocy 
przed cenWn?Ią Kasy Chorych przy ulicy 
Wólczańskiej 2-13, ktoś z przechodniów za 
uważyf leżącego na ul icy nężczyznę w 
wieku lat około 30. Nieprzytomny obróco­
ny twarzą ku ziemi z r rozkrzyżowanem 1 

rękami • <; 
czyni ł wrażenie trupa. 

Przerażony przechodzeń nobiegl do po 
bliskiego X I I komisariatu policji. 

P r z y b y ł y c h n a . miejsce rzekomego 
przestępstwa policjantów uderzyła na 
wstępie specyficzna woń alkoholu. 

Nieznajomy ży ł , lecz, leżał nieprzytom­
ny. 

Zawieźwany dyżurny lekarz Kasy Cho­
rych stwierdzał otrucie alkoholem i zajął 
się cuceniem nieznajomego, co mu się też 
bez trudu udało. -. " " V 

Ocucony pijak ujrzawszy sie w otoczę 
nitu policji podniósł sie ż y w o z ziemi i k r z y 
knąwszy z przestrachu, zaczął uciekać. 

Ujęto go jednak a w tedy rzuc i ł s ię rh 
policjantów drąc na.twe.h mundury. 

Obezwładniono go wówczas I odpro­
wadzono, do lokalu komisariatu, gdzie o-

. sadzony został w areszcie do o?asu prze-
prowae!zen ;a dochodzenia 

Nazwiska ofiary zgubnego nałogu nie 
udało się dotąd stwierdzić. , 

Katastrofa samochodowa pod Krosnem. 
Fatalna wyprawa do „składacza kości". 

Krosno. 8. 8. — Onegdaj złamał w Kroś 
nie nogę syn tutejszego kupca Fci lhardta, 
do którego zamierzali rodzice sprowadzić 
z pobliskiego Haczowa znanego w całej 
zachodniej Małopolsce 

składacza złamanych kości 
rąk czy nóg. Stępka, 84-ro letniego starca. 

Wys łanym po tegoż Stępka automobi­
lem k ierował właściciel Stan. Robaczyń-
ski z Krosna, któremu towarzyszy ła mat­
ka dziecka Fei lhardtowa. N. Mei l ich z Ja 
sła oraz synek właściciela auta.— Zabraw 
szy Stępka, wracal i do Krosna, gdy z po­
wodu pęknięcia przedniej opony, wóz ja­
dący w szybklem tempie wpadł do przy­
drożnego rowu . 

Skutk i wypadku b y ł y okropne. Stępek 
wyrzucony z wozi j 

zabił się na mieiscu. 
najprawdopodobniej wskutek ataku serco 
wego. gdyż powierzchowne badanie nie 
wykaza ło zewnętrznych obrażeń Feilhard 
towa doznała złamania obojczyka. Roba-

czyński i Meil ich prócz potłuczenia zosta­
l i ciężko poranieni. Cudem wyszedł z ka­
tastrofy bez szwanku synek właściciela 
wozu — Robaczyński. 

Żaluzja na głowie 
przechodnia. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 8 sierpnia. W ciągu dnia wczo­
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące w v 
pad k i : 

Na ul icy Nowomicjskic i uderzony w 
głowę spadającą żaluzją okienną 33-Ietni 
Bernard Blumann zamieszkały p rzy ul icy 
Cegielnianci 47. odniósł głęboką ranę skro 
ni. Lekarz pogotowia udzielił mu po­
mocy. ' -

• * • 
Na Zielonym Rynku przygnieciony 

ciężką skrzynią uległ ogólnym obraże­
niom ciała 15-lctni Stanisław Jaszcwski. 
zamieszkały przy ul icy 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 8. Karetką pogotowia ratun 
kowego odwieziono Jaszewskiego do do­
mu. . ; • >y fi ; 

'' ' * •. <K • \fj V, .' *v.,V 
Na ul icy Kil ińskiego najechana przez 

t ramwaj 23 letnia Wik to r ja Nowak, zamic 
szkała przy ul icy Sienkiewicza 59 odnin 
sła rany g łowy . Lekarz pogotowia ra­
tunkowego odwiózł ją do domu. 

• • • 
W bójce przy ul. Nowo-Cegielniam\i 

odniosły rany g ł o w y i rąk 28 letnia Mar­
ianna Łaczewsjca, zamieszkała przy u l i : v 

Zielonej 40'oraz 34-lctnia Katarzyna Chy-
lak (N^wo-Cegielniana 34). Pomocy udzie 
l i ł im lekarz pogotowia. 

-'• • • • • 

W polu przy ul icy Srcbrzyńskicji juległ 
zatruciu alkoholem 26-Ictni robotnik Rr. 
bert Drebs (Cyganka 21 — Zubardż): Od 
wieziono go do Zbiorni Miejskiej. 

Papierośnica 
zamiast rewolweru. 

4 

Odwaga może zastąpić 
broń, 

Z Warszawy donoszą: 
Już bylf w . mfeszkaniń. jtiż : zapakowali 

cześć garderoby p. Stanisława Ungra (u!. 
Wiejska 2) do worków, już zemierzali wv 
skoczyć przez okno na ulicę, gdy nagi.:.. 
do pokoju wszedł właściciel mieszkania z 
gaiderobą. 

— Siać! Ręce do gó ry ! 
Złodzieje porzuciwszy wo rk i , usiłował: 

dostać się na parapet okna, lecz głośne 
szczęku;ecie zatrzymało ich. 

. — Stać, bo strzelę! — powtórnie za­
wo ła ł p. Utlger. 

Niefortunni „ l ipkarze" podnieśli r^c: 
do góry. B y ł o ciemno, nie wiedziel i więc 
czy gospodarz ma rewolwer , .czy nie. 

.—» A teraz\marsz do komisar iatu! . 
Złodzieje wz iąwszy się — według roz­

kazu pod ręce, poszli naprzód, za ntfcisii 
zaś postępował p. Unger, 

t rzymając reke w kieszeni. 
Doprowadziwszy amatorów cudzej wł;> 

snośći do najbliższego posterunkowego p. 
Unger oddał ich w jego ręce. 

Policjant zapytał p. U. w jaki sposób 
zdołał zatrzymać z łcdńei 

— A no, zagroziłem im rewolwerem. 
Tynu.- — i mów iąc to, w y d o b y ł z kiesze* 
ni... papierośnicę. . 

— Ps iak rew ! ! 
Złodzieje zaklęli i posłusenie pod groź; 

bą prawdziwego rewo lweru powędrowal i 
do komisariatu. Tam okazało się, że uięty-
ffi są Juljan Żelazny i Hersz Sukałk. Osa­
dzono ich w areszcie. 

Walka policjanta z opryszkiem. 
Zwycięski cios bagnetem. 

Z Warszawy donoszą: 
Na ul icy Węgrowsk ie j na terenie 24-go 

komisariatu wyn ik ła wczora j awantura. 
Posterunkowv Antoni Kobylański usły­
szawszy k r zyk i , p rzyby ł na miejsce i us !-
łował 

powaśnionych rozbroić. 
Awanturn icy w : dząc policjanta, nietyl-

ko że przestali twć się. lecz razem rzuci'', 
się na Kobylańskiego chcąc go rozbroić. 
W pewnym momencie jeden z oprószków. 
Ludomir Jr.rzyński rozpędził się i uderzył 
posterunkowego „ b y k i e m " w twarz . Pol i ­

cjant 
zalawszy się k rw ią , 

padł na ziemię; napastnik zaczął go kopać 
Wtedy Kobulański dobył bagnetu i c ią ł 
nim Jurzyńskiego w nogę, a gdy łotr po­
chyl i ł się, zadał mu jeszcze 

cios w g łowę, 
Drugi opryszek, Bolesław Słomczyń­

ski widząc, to, rzuci ł się do uc ieczk i Po­
sterunkowy gwizdkiem wezwa ł pomocy i 
nadbiegający policjanci uciekiniera ujęl i . 

O t u łobuzów odprowadzono do komi­
sariatu, 
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1 SPORT. B 
Przed łódzką olimpiadą w miniaturze. 

Zawody lekkoatletyczne Ł Echa W. 
Sport w Polsce znany jest przeważnie 

pod postacią 
p l ik i nożnej. 

Ta gałęź sportu ogarnęła najodleglejsze 
miasteczka. Kopią pi łkę wszyscy — sta­
rzy, młodz i , dzieci i kobiety. Zaintere­
sowanie w Polsce pi łką nożną wzmoży ło 
się do tego stopnia, że na zawody l igowe 
p r z y b y w a k i lka tysięcy w idzów. 

Łódź, jako ośrodek fabryczny, pi łkę 
nożną ceni. Równie dobrze ceni inne ga­
łęzie spor tu : stąd o lbrzymi pęd do lekkiej 
at le tyk i , jak i uwidoczni ł się w ostatnich 
latach w Łodz i . 

Łódź, miasto pracy, stara się zaintere­
sować spor tami ; brak jednak boisk, b f e ż r i 
skoczni, t o r ó w i terenów wodnych w s t r z y 
muje wszelkie zamierzenia w kierunku T O 
zwoju pięknej gałęzi, k ró lowe j sportu lek­
kiej - at le tyk i . Sport lekko-at letyczny 
'dziś opanował świat . P i ł ka nożna 1 inne 
sporty są Jedynie 

setną częścią 
tego co daje społeczeństwu lekka-at letyka 
Wykaza ła to ostatnia Olimpjada, w k tó­
rej, udział w z i ę ł y wszystk ie narody. Ta­
k i e kraje, jak Finlandja, Szwecja, Danja. 

Ameryka, zrozumiały, że przez lekko -
at letykę dojdą do tężyzny f izycznej. 

Polska również nie pozostała w tyle. 
dowodem ostatni sukces Konopackiej, 
k tóra w rzucie dyskiem w Amsterdamie 
osiągnęła rekord św ia towy . 

Redakcja ..łódzkiego Echa Wieczorne­
go" zdając sobie ca łkowic ie sprawę z waż 
ności wychowan ia f izycznego, do którego 
przedewszystkiem dażv sie przez lekko­
at letykę, postanowiła zorganizować w Ł o 
dzi na boisku D. O. K. IV (plac Hallera) w 
dniach 15 i 19 sierpnia pierwsze wielk ie 
zawody propagandowe lekko atletyczne. 

Dwudn iowe zmaganie sie młodzieży o-
bojga płc i dostępne będzie dla wszystk ich 
chętnych. W walkach tvch wszyscy w y ­
kazać będą mogl i procent swej sorawnoś 
ci f izycznej. 

Dla zachęcenia wszystk ich ..Ł. Echo 
Wlecz . " ufundowało szereg najrród. skła­
dających się Z, żetonów, utensyl i i sporto­
w y c h i różnych niespodzianek. 

Poczynając od dziś codziennie poda­
wać będziemy szczegóły tej na wielką 
skalę zakrojonej imprezy. 

Zawody dostępne sa dla posiadaczy ku 
ponu, jaki znajduje się w „ Ł . Echu Wiecz. " 

Ile graczy może bronić bramki w clagu jednego meczu? 

III 
Kwest ja udziału w grze w pi łkę nożną 

bramkarzy od dłuższego czasu jest dys­
kutowana przez k luby I „mecenasów" 
spor towych. Chodzi mianowicie o to, ilu 
w łaśc iw ie graczy może w jednym meczu 
bronić b a r w swego klubu na pozycj i bram 
karzą. Sprawę tę obecnie ponownie pod­
jęto,^ gdyż na niedzielnych zawodach w 
Warszawie zaszedł Ciekawy wypadek 
mianowicie g ra ł y d rużyny I. F. C. i Legj i 
W pewnym momencie sędzia zawodów 
przyznał rzut kanny dla Leg j i . Bramka­
rzem w I. F. C. b y ł Spałek. W czasie 
Przygotowań p i łk i do wykonania rzutu 
s łynny bramkarz Gór l i tz , obecnie wys tę ­
pujący na pozycj i środkowego ataku, po­
stanowił obronić rzut ka rny i w t y m celu 
usunął z bramki Spałka, zaś sam przy ­
wdz ia ł koszulkę bramkarza 1 wstąpi ł do 
bramki . Wówczas sędzia sprzeciwi ł się 
temu i zabroni ł Oor l i tzowI g r y w bramce. 
Wobec takiego faktu Spałek powtórnie 
zajął swą pozycję i p i ł ka ugrzęzła w siat­
ce. 

Dyskutując powyższy fakt, zmuszeni 
jesteśmy wyjaśnić k lubom, że na pozycj i 
bramkarza może brać udział każdy gracz 
z biorących udział w grze jedenastu gra­
czy, a więc w danym wypadku sędzia po­

pełnił zasadniczy błąd, gdyż tak jak mo­
że zmieniać się gracz w ataku, tak samo 
może to czynić i w bramce, z tą ty lko róż 
nicą, że o, zmianie gracza w bramce musi 
być powiadomiony sędzia. 

Natomiast inaczej jest postawiona kwe 
stja bramkarzy rezerwowych , mianowi ­
cie : jeżeli dotychczasowy bramkarz opu­
ścił swe miejsce, może go zastąpić gracz 
rezerwowy pod t y m warunk iem, że musi 
grać ty lko na pozycj i bramkarza. Gracz 
kontuzjowany może powtórnie wróc ić na 
boisko. 

W związku z tern pytan ie: i le w łaśc i ­
w ie bramkarzy może brać udział w grze, 
zostało rozstrzygnięte w ten sposób, że: 
na boisko wys tąp i t y l ko „dziesiątka", za­
czyna grę i jeden z nich broni bramki . Po 
chwi l i wchodzi w łaśc iwy bramkarz I zaj­
muje swoją pozycje, dotychczasowy 
gracz idzie do ataku lub pomocy. Po przer 
w ie miejsce właśc iwego bramkarza zaj­
muje reze rwowy bramkarz i wszystko w 
porządku. . Twierdzenie, że to nie jest 
w łaśc iwe nie wy t r zymu je k r y t y k i , albo­
wiem wszyscy gracze są w grze równ i i 
specjalnych pózycy j nie mają wyznaczo­
nych. 

- :o : -

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych ,,Ł. Echa Wiecz." 
w d n i a c h 1 6 i 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko zawodnika: 

Adres: ; —. 
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jakim zawodnik chce wziąć udział 

(wadług na iw podanych w programie): 

Zgłosi .n ia p n y j m n j ą : 
1) Sekretariat Ł . O. Z. L. A . Piotrkowska 150, 2) Sekretariat Ł. Klubu Sportowego, Plotrkowika 108. 

Program zawodów lekkoatletycznych 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a W i e c z o r n e g o : 

15 sierpnia, godz. 9 rano na boisku W . 
K. S. (plac Hallera) dla panów i pań: l ) 
bieg 100 mtr., (ewent. przedbiegf), 2) 
młot ( ty lko dla panów), 3) pchnięcie ku ­
lą, 4) skok w w y ż z rozbiegu, 5) bieg 800 
mtr . 

19 sierpnia godz. 9 rano: (boisko W . 
K. S-, plac Hal lera) : 1) f inał biegu 100 m., 
2) b ! eg 400 mtr . ty lko dla panów), 3) bieg 
3000 mtr . dla panów, 4) bieg 150 mtr . 
dla panów. 

19 sierpnia, godz. 2 po południu 
Pięciobój o mistrzostwo m. Łodz i dla pa­

nów i pań : 

1) Skok wdał z rozbiegu, 2) rzut o-
szczepem, 3) bieg 200 mtr., 4) bieg 60 m., 
5) rzut dyskiem, 6) bieg 1500 mtr., 7) bieg 
200 mtr . \. 

Zgłoszenia do powyższych zawodów 
przyjmowane są od wszystk ich chętnych 
w redakcji ..Łódzkiego Echa Wieczorne­
go", Łódź, Zawadzka 1, w sekretariacie 
Łódzkiego Klubu Sportowego. P io t r kow­
ska 108 i w sekretariacie Ł O Z L A , P io t r ­
kowska 150 za okazaniem odnośnego ku ­
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W i e ­
czór nem". 

Kongres międzynarodowego związku szermierczego 
s t a n ą ł n a g r u n c i e c z y s t e g o a m a t o r s t w a . 

W Amsterdamie odbył się doroczny 
kongres międzynarodowego związku szer 
mierczego, w k tó rym wzię ło udział 19 
państw. Po południu pierwszego dnia o-
brad przystąpi ły do związku jeszcze dwa 
państwa: Chile i Jugosławja. 

Dotychczasowy prezes związku, Ho­
lender Van Rossem ustąpił ze swego sta­
nowiska, a na jego miejsce wybrano 

Szwajcara,' d-ra Empeyta'ę. Kongres od­
rzuci ł energicznie wniosek odszkodowa­
nia dla zawodników, za czas stracony na 
zawodach, uważając, że sprzeciwiałoby 
się to zasadzie amatorstwa . w sporcie. 
Kongres postanowił, że pahife, hiorące u-
dział w zawodach szermierczych, mog^ 
nosić ku r t k i specjalne, określającej jednak 
długości. 

Loterja na Olimpjadę. 
Rozegranie premji w postaci samocho­

du 5-osobowego mark i Chevrolet , of iaro­
wanego przez f i rmę General Motors w 
Polsce, które miało się odbyć podczas cią 
gnienia 4 klasy X V I I Państwowej Loter j i 
Klasowej, zostało przesunięte na 5 klasę 
tejże loterj i . 

Posiadacz biletu loterj i Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego z numerem odpowia­
dającym czterem ostatnim cyfrom premji 
w kwocie 400 tys . z łotych 5 k lasy X V I I 
Państwowej Lo ter j i Klasowej, k tóre j cią­
gnienie odbędzie się w dniu 13 październi­
ka 192S roku, w y g r y w a samochód. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W niedzielę odbędzie sie w parku 

spor towym Ł . K. S. c iekawy mecz p i łkar­
ski pomiędzy Hasmonea a ŁKS. 

(—) Szteker pokonał o lbrzyma z Bosto 
nu Staniey Stasiaka % 2 i pół minuty . 

(—) Wie lk ie konkursy strzeleckie od­
będą sie w Łodz i w dniach 12. 15 i 19 sierp 
nia r. b. na strzelnicy p rzy ul . Zakatnej. 

(—) W biegach p ływack ich na 100 mtr. 
na wznak po pięciu przedbiegach p ierw­
sze miejsce zajął Kojąc (St. Zjedn.) w cza 
sie 1:09.2 m. 

W zawodach bokserskich w wadze lek 
kiej Majchrzyck i (Polska) pokonał na 
punkty Sabeky'ego (Węgry ) , a Glon (Pol­
ska) uległ na punkty Mart inet iemu (Chil i) . 

W kategorj i czwórek w zawodach w io 
ślarskich Polska zakwal i f ikowała się do 
f inału dzięki pokonaniu osady belgijskiej. 

(—) Wczora j do Warszawy wróc i l i z 
Ol impjady Cejnik. Foryś, Żyber i Baran. 

Ekspedycja pań z Konopacka na czele 
wraca dziś lub ju t ro rano. 

Życie ekonomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szteri. 43,30. Za 100 z łotych: 

Zurych 48,20, Berlin 46.77,5 — 47.17,5, wypła ty te ­
legraficzne na Warszawę i Poanań 46.87,5 — 
47,07,5, Wiedeń czeki 79,30 — 79.50, baknoty 79,16 
— 79.58. Praga 378.32,5. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy Jork. Nołowanta końcowe. Dewizy . Lon­

dyn- 4.85.5, P a r y ż 3.90 7/8, Warszawa 11.25.. 
Londyn. Radio. Notowania końcowe. Nowy Jork 

4.85.46. , 
Paryż . Radjo. Notowania końcowe. Londyn 

124.24, N o w y Jork 25.593. 
Gdańsk. Notowania W guldenach gdańskich: 100 

złotych 57.66 — 57.83, wypłaty telegraficzne na 
Warszawę 57.68 — 57.82, czek na Londyn 25.01, 
wypłaty telegraficzne na Bedln 122.666 — 122.974. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 7. 8. Bawełna egipska. Zamknięcie.— 

Loco 18.25, styczeń 17J7, marzec 17*0, maj 17.51 
lipiec 18.01, październik 17.56, listopad 17.61. 

Liverpool, 7. 8. Bawełna amerykańska. Zamk­
nięcie. Loco 10.66, styczeń 10.03, luty 10.01, ma­

rzec 10.05, kwiecień 10.06, maj 10.07 czerwiec 10,05 
lipiec 10,04, sierpień 10,15, wrzesień 10,10, pa zdziw 
nic 10,05, listopad 10.00, grudzień 10.00, sierpień 
1929 r. 10.02. 

Nowy Orlean, 7. 8. Bawełna amerykańska. 
Zamkniecie: Loco 19.45, styczeń 18.80, marzec — 
18.83 — 84, mai 18.84 — 85, lipiec 19.77 — 83, paź 
dzdemik 18.80 — 8 1 , grudzień 18.82 — 83. 

Nowy Jork, 7. 8. Bawełna amerykańska. — 
Zamknięcie: Loco 19.65, styczeń 19.15 — 19, luty 
19.18, marzec 19.20 — 23, kwiecień 19.21, maj — 
19.22, czerwiec 19.21, lipiec 19.19, sierpień 19.14, 
wrzesień 19.27, październik 19.34 — 38, listopad— 
19.28, grudzień 19.23 — 24. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J CENY 
SŁABSZE. 

Warszawa, 8 sierpnia Tranzakcje na giełdzie 
zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. st Warsza­
wa . Ceny rynkowe. Żyto nowe 41 — 41 1 pól, sta­
re 41 — 42, pszenica 55 — 56. jęczmień browaro­
w y 41 I pół — 43 1 pó! na kasze 41 — 42, zimo­
w y nowy 41 — 42, owies jednolity 49 — 5 1 , mąk a 
pszenna 4/0 A 88 — 90. pszenna 4/0 80 — 82, żyt­
nia 65 proc 62 — 63. Usposobienie spokojne, obro-
tv małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

•Ogólne rozmiary obrotów zwiększyły się, jed­
nak zapoti zebowanie zostało w zupełności pokry­
te. Banknotami St. Zjednoczorych nie obracano. 
Różnice w kursach dewiz by ły nacgół niewielkie. 
Obniżyła się dewiza na Wiedeń, cokolwiek wzro ­
sły dewizy na Amsterdam, Londyn 1 Zuiych. 

ZAINTERESOWANIE D L A P A P I E R Ó W 
P R O C E N T O W Y C H W Z R O S Ł O . 

Dział papierów procentowych cieszył się od 
kliku dni t rwałem 1 wclaż rosnącem zainteresowa­
niem. Zwłaszcza pożyczki państwowe, kupowane 
bardzo chętnie i w dużych liościach poprawiają 
swoje kursy, przyciągając tern coraz liczniejszych 
nabywców. Z notowanych na giełdzie podniosły 
swoje kursy 7 proc Poź. Stabilizacyjna I Dolarów 
ka. N iezwyk łym popytem w prywatnych obrotach 
cieszy się 4 proc. Poż. Inwestycyjna. Kurs jej pod • 
nósł się zc 122 na 128.50, obroty przytem dosięgły 
znacznych rozmiarów. 

Z listów zastawnych poprawiły się jeszcze l 
proc. m. W a r s z a w y . Innemi listami zawierano l i ­
czne tranzakcje po k irsach przeważnie niezmie­
nionych zarówno dla listów ziemskich, jak i miej­
skich. 

Z obliUscyj komunalnych zakupiono tylko j j d -
ną partję 6 proc. oblig. m War szawy po n iwo 
niższej cenie. 

OGRANICZONE O B R O T Y A K C J A M I . 
Zajęte grą papierami państwowcn-.i Danki i ku­

lisa zaniedbały w znacznym stopniu obroty ak­
cyjne, mimo, że i tutaj dotychczasowa tendencja 

się polepsza Nic podążają jednak za tern rozmia­
ry obrotów, które ciągle jeszcze stoją poniżej prze­
ciętnego poziomu. 

W dziale bankowym nic poszedt za ogólną ten­
dencją Bank Zachodni, tracąc uzyskaną zwyżkę 
kursu. Inne akcje wraz z Bark iem Polskim dążą 
do widocznej stabilizacji osiągniętych kursów. — 
Ożywi ł się nieco I d z i i l chemiczny. Nabywano tu­
taj akcje Spiessa po niezmienionym kursie. 

M a r t w y m pozostał nadal dział akcyj elektry­
cznych, orzy braku zarówno popytu jak i podaży, 
W grupie akcyj cukrowych zwyżkował w dal­
szym ciągu Cukier. Do mocnej tendencji powróciły 
też wszystkie akcje cementowe. Duże obroty c i s -
nlono Łazami 1 Firleyem po znacznie wyższy.:!: 
kursach. 

Za wrorem akcyj bankowych, również i W ę ­
giel ustaMł niezmiennie swój kurs, redukując co­
kolwiek liczbę i wielkość zawieranych tranzakcy! 

Grupa akcyj naltowych była mało ruchliw.:, 
dzięki czemu panował tu nastrój słabszy, zwłasr-
cza dla Nobla. 

W dziale metalurgicznym wyższe notowani.' 
oskgnęły Li lpopy; Starachowice bez zmiany, na­
tomiast pc został Modrzejów. Mocną tendencję ini.i 
ł y akcje Zawiercia, poprawiły też jeszcze swO, 
poprzedni kurs, jak i akcje spożywcze Haberbu-
scha Przy dawnym kursie pozostały Klucze. 

% 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
(Park Im, 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarty 

Czytelnia ł ^ w Ł O D Z I <4y od zocz. 

audycjo V K > T ^ C » Y ^ ^ 10 ratw 

radiofoniczne, ^ V . * V * ^ di » 

B IBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz. fl do 8 wlecz. * wyjątkiem Świat 1 
płatków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograflczno - hlstoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mleiski Kinematograf Oświa towy 
Za kul isami ekranu 

D l a m ł o d z . — Del f in Franc j i 
Początek s e k s ó w : o godz. 4. 6. 8 I 10 

•Apollo" — 1) Zabi łam 
2) Hul ta jska t ró jka 

Początek seansów: o godz. 4. 0. 8 1 10 

„Casino" - — Kob i tda b e t nazwiska. 
(Świat mówi o tern...) 

. .Czary" — Tragedja Panny. 
Początek seansów: o godz. 1 6, 8 I 10 

„Co rso " : —Ćmy Paryskie 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o * 4 — 15 tresowanych 
dzik ich lwów. 

„Dom Ludowy** — „P io t r W i e l k i " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol 

„Luna" — 
„Mimoza"— Nie grzesz matko 

„Odeon" - Bestja 

r-o:;atik seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

• R e s u r s a " - Co może kob ie ta 
^Splendid". — U M ą i bez ślubu. 

2) Kobieta z mi l jonami 
Pcczątek seansów: 4.30. 630 , 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Wystawiony ostatnio program rewjowy p. ". 

„Sami gramy" zyskuje coraz większe powodze­
nie. Publiczność zaśmiewa sie do łez na doskona 
tym skeczu „Wesoły nieboszczyk" w wykonaniu 
pp. Dąbrowskiej, Niemlrzankl, Puchnicwskiej, W i -
nawera (świetny karawaniarz) , Kubińskieso, Tar-
takowicza, Skorasińskiego I Kijowskiego, który 
równocześnie całość wyreżyserował- Szereg pro­
dukcji tanecznych w wykonaniu pp. Soboltówny, 
Szmarówny, Wojnara I girlsów przyczynia sie do 
uśwttnicnia widowiska. Niespodzianką dla ptfołfcz 
rości są audycje, radjowe w antraktach. 

T E A T R L E T N I „ G O N G " 
przy u l . Cegielni a nei 16. 

Dziś powtórzenie programu p. t. „Profesor 
Steinach w Lodzi" w wykonaniu Skoniccznego, 

. Cybulskiego, Sielańskiego, Sawickiej I Buczyński.*! 
Oonglątka, które powróciły z urlopu i nowozaan-
gażowany balętrolstrz Cesarski popisują się w e-
fektownych numerach tanecznych. P r o g r a m # m a 
zapewnione długotrwałe powodzenie. 

.Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 i 
10 wieczorem. 

O S T A T N I T Y D Z I E Ń . 

Tak zapowiadają, afisze cyrku „Medrano" roz­
klejone na ulicach naszego miasta, nie wszyscy 
zatem znajdą już sposobność zobaczyć ten zaiste 
interesujący program Jak nam w tym sezon'e 
przywiózł cyrk „Medrano", bo cóż jest tylko je­
den tydzień jeszcze. dla tak wielkiego miasta ja-
ktm jest Łódź, lecz pomimo tego dyrekcja cyrku 
zapowiada Już na przyszły poniedziałek ostatnie 
przedstawienie I swój odjazd do Warszawy. Za­
tem łodzianie śpieszcie się. 

BLUSZCZ. 

Twój urlop spedi w cbozie Polskiej Y . M . C. A. 
Md Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie­
nie. • Odpowiednie towanys two . Rozrywka. 

Nr. 32 „Bluszczu" pomimo pory ogórkowej 
przynosi plon wartościowych prac. W artykule 
wstępnym p. t. „Uświadomienie obywatelskie ko­
biet" p. Herminja Naglerowa kreśli program dzia­
łania świeżo zorganizowanego Związku Pracy O-
bywatelskiej Kobiet. Jadwiga Krawczyńska w ar­
tykule „Matka nad kołyską" oświetla problemat 
macierzyństwa z punktu widzenia współczesności. 
M. H. Szpyrkówna w feljetonie „Zawody letnisko­
w e " wskazuje kobietom nowe poJe pracy. Pełne 
słońca poezje Felicji Kruszewskiej są prawdziwą 
ozdobą działu literackiego, reprezentowanego po 
za tern przez dwie nowele: „Zwyczajne dzieje" Ka 
rola Pcraj-Koźmińskicgo. Oddechem morza tchnie 
korespondencja St. Podchorskiej-Okołów „Polskie 
Biarritz". W dziale praktycznym zwracają uwase 
„Obrazy z historjl mody" Stefanjt ZachorskłeJ, — 
„Jak się zestarzeć' N. J., artykuł o rzemiosłach z 
cyklu „Wykształcenie zawodowe kobiet' oraz prze 
pisy pani Elżbiety o przyrządzaniu ryb morskich^ 

Nowa nieudana próba samochodu rakietowego. 

„Rak 4" , nowy samochód rak ie towy i n i . Oppela, na chwi lę przed startem, 
podczas którego eksplozja zniszczyła cały aparat. 

Nowi olimpijczycy. 

Luoko la (Finlandja) 
odniósł sensacyjne zwycięstwo w biegu 
z p ło tkami na 300 metrów bi jąc swych 
słynnych rodaków Nurmfego i Ri to lę 

9 m- 21 sek-

Oda (Japonia) 
zwycięzca w t ró jskoku (15 m. 21 cm-) 

w 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E 1. 
Środa, 8-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 tn. — 13.10 P r z e r w a ; 15 00 

Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, nad 
program; 15.20 Przerwa; 16.30 Komunikat harcer­
ski; 16.45 P r z e r w a ; 17.00 Program dla młodzieży; 
Transmisja z Krakowa; 17.25 Pogadanka p. t. 
„Mies-zkanle w remoncie" z działu „Kącik dla ko­
biet" wygłosi'p. Marj.n Ankiewiczowa; 17.50 Prze­
r w a ; 18".00; Mnayfca ]p\^ w wyk , o r k . p.;R;iprjd 
dyr. Tadeusza Mazurkiewicza. W programie utwc 
ry Jana Straussa; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Przer­

wa? 10.30 Odczyt p. t. „Wycieczki w górę Wis ły" 
wygłosi prof. J. Kołodziejczyk; 19.55 Komunikat 
rolniczy; 20,05 Odczyt p. t. „O organizacji i dzia­
łalności straży ogniowej" wygł. jnż. Prokopp: 
20.30 Koncert kameralny (muzyka polska);' 22.00 
Sygnał czasu, komunikat lotnlczo-meteorologlczny 
22.05 Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: po 
licyjny, sportowy oraz nad program. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M. Epsteini 

(Piotrkowska 225) M. Bartoszewskiogo 
(Piot rkowska 95). M . Rqsenblum;i (Cegieł 
ninna 12) t Gorfeina (Wschodnia 54). J. K')> 
pr i łwskicgo (Nowomiejska 15). (v> 

t \ 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła . 

i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

1 

Dr. 

• p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . -
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
P n y j m u j e od godz. 

8—10 od 5—8. 

Dr. 

D r . 

Różane! 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g - ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

D r . m e d . 

LECZNICA 
LEKARZY IPETJAIISTÓW 1 GABINET DIDŁYHYCZNY 

przy Górnym Rynku . 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TLI. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po po ł . Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, k a ł a k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i m o s t k i 
W niedziele i święta do godz. 2 po po i . 

Br. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
n ryczpych Afl 

Piotrkowska IM 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po pot. i o d 8-ei 
J o 9-ej w ieczór . — 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

SZWALNIA 

Iwa Ochrony Kobiet 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 4 - a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ. DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i p o ś c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

u l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—7 . 

Panie od 4 — 5 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Chłopiec natych­
miast pot rzebny 

zgłaszać się do eks­
pedycj i P i ó r k o w ­
ska nr. 3. 1807 

Obuwie , f i rank i b ie­
l izna, manufak tu­

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 
ul . Nawro t 15 1 p. 

Obiady smaczne — 
wydalę tanio od 

12—4 • w p rywa tym 
mieszkaniu, — K o n ­
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter 

Ub io ry męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wyp ła t * 
P io t rkowska 37. I I I 
wejście. I p iętro. 

Zakład tapicerskr 
s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki, krze 
sła, garni turk i oraz 
meble stołowe, sy-
p la lk i w d u t y m w y 
borze i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabała, 
Karola 1. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
EH. robotników . — — — — 
łat prowincj i . ™ - — — 
Zagranica * — — 

J ó W feto Wlecz." i J o * Łódzki" łaczi 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
- 3.50 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed teksłem I w tekście 30 groszy za wier ta mi l imetrowy I- łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 25 M . • • - . 4 . 
Nekrologi . . 25 . » - » • . 4 . 
Komunikaty , - . . . 25 ' . . ' m • - . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . » - * ^ " . 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr za w y r a j — najmniejsze ogłoszeni . 
1 cł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l ie w Łodz i , a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i of iar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarjurr uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
Wy<L Jan SiyoułkowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr- *-

.Kurjer Ł ó d z k i " Za redakcję, i wydawnic two odpowiada: 


